
Warzywnicze dylematy — sir. 3 ♦ Poczta pod bombami — sir.

Przedzjazdowa 
dyskusja związkowcówW poniedziałek odbyła się w CRZZ krajowa narada poświę eona udziałowi związków za­wodowych i samorządu robot­niczego w dyskusji nad tezami na V Zjazd partii i w kampa­nii przedzjazdowej. W obra­dach uczestniczyli sekretarze CRZZ — Wiesław Kos i Wik­tor Obolewicz oraz członkowie kierownictw związków branżo wych i WKZZ.Otwierając obrady W. Kos stwierdził, że tezy dobitnie podkreślają rolę związków za­wodowych jako reprezentanta zawodowych i socjalno-byto­wych interesów ludzi pracy o- raz współuczestnika zarządza­nia przedsiębiorstwami i go­spodarką narodową.W okresie międzyzjazdowym — podkreślił sekretarz CRZZ — zrealizowano wiele słusz­nych postulatów załóg i związ ków zawodowych z dziedziny płac, prawa pracy i świadczeń ubezpieczeniowych. M. in. pod wyższono emerytury i renty, zreformowano system odszko­dowań za wypadki przy pracy i znacznie podniesiono świad­czenia z tego tytułu, przyzna­no pracownicom prawo do rocznego bezpłatnego urlopu na opiekę nad małym dziec­kiem, podpisano nowe układy zbiorowe, przyznano pracow­nikom rad narodowych nową pragmatykę. Tezy zapowiada­ją realizację dalszych postula­tów wielokrotnie zgłaszanych w zakładach: zrównania u- prawnień pracowników fizycz nych i umysłowych w zakresie urlopów wypoczynkowych o- raz stopniowego skracania cza su pracy.Omawiając przebieg czynu zjazdowego, W. Obolewicz pod kreślił, że przybrał on rozmia­ry nie notowane w dotychcza­sowych tego rodzaju kampa­niach. (PAP)
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Strategia miliardowych nakładów
Organizacyjne i finansowe problemy polskiej nauki i techniki

W ogarniającej coraz szersze kręgi naukowców, działa­
czy politycznych, ekonomistów i kierowniczej kadry prze 
mysłu dyskusji na temat organizacji i zadań badań na­
ukowych jednym z naczelnych problemów są nakłady na 
naukę i postęp techniczny.Na zagadnienie to nacisk kładą także tezy na V Zjazd PZPR. Czytamy w nich m. in., iż kluczowym zagadnieniem obecnego etapu rozwoju nauki i techniki w Polsce jest wydat ne wzmocnienie bazy materiał no-technicznej placówek ba­dawczych i rozwojowych oraz szkół wyższych. Dynamika na kładów inwestycyjnych na ten cel powinna być większa od dynamiki wzrostu zatrudnie­nia. Tempo wzrostu nakładów na badania i prace rozwojowe w latach 1971—1975 powinno być większe niż w planie bie­żącej 5-latki.Nakłady na naukę i postęp techniczny stanowią obecnie ok. 1,7 proc, dochodu narodo­wego. Dynamika wzrostu kwot stawianych do dyspozy­cji badaczy jest wysoka. W Polsce nakłady na badania

wzrastają prawie 2-krotnie szybciej niż dochód narodowy i znacznie szybciej niż produk cja globalna przemysłu. Przed 2 laty na badania naukowe i orace rozwojowe wydaliśmy 8,9 mld zł. W ub. r. nakłady wyniosły ok. 10,4 mld zł, w br. przekroczą znacznie 11 mld zł. Mimo, iż nasze możliwości, a zatem i środki finansowe prze znaczone na naukę i postęp techniczny są mniejsze od naj bogatszych krajów kapitalis­tycznych oraz ZSRR, zarówno wartość bezwzględna nakła­dów jak i średnia na 1 miesz

wyraźnie odbiega od standar­dów światowych.Pilna rzeczą jest również re forma systemu płac w pla­cówkach naukowych. System premii i nagród stosowanych w instytutach i centralnych laboratoriach przestał być nie jednokrotnie bodźcem do wy tężonej pracy.Niezbędne sa też korektu- ry organizacji placówek, wy­eliminowanie małych placó­wek nie mających ani szans rozwoju ani prowadzenia po­ważnych prac badawczych.PAP
kańca stawiają nas kich miejscach w światowych.Inaczej natomiast

na wyso- tabelachprzedsta-wia się problem proporcji po­działu funduszów miedzy po­szczególne typy badań i prac
Zakończenie rozmów 
w Karłowych Warach

w zakresie postępu nego. W najbardziej tych gospodarczo świata nakłady na technicz- rozwinię krajach badania
Komunikat ze spotkania KPCz i SED

Jak podaje agencja CTK, na zakończenie rozmów między 
delegacjami Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności i Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji opublikowano następu­
jący komunikat:Na zaproszenie KC KPCz 12 sierpnia 1968 r. odbyły się roz- mo/v delegacji KPCz z I se- .. . tarzem KC KPCz Aleksan­drem Dubczekiem na czele i delegacji SED, której przewód niczył I sekretarz KC SED i przewodniczący Rady Państwa NRD, Walter Ulbricht.W rozmowach, które toczyły się w przyjacielskim i partyj­nym duchu oraz w atmosferze

i normalizacji stosunków mię­dzy obu państwami niemiec­kimi.W toku rozmów obie dele­gacje poświęciły szczególną u- wagę sprawom wszechstron­nej, przyjacielskiej współpra­cy między KPCz i SED oraz CSRS i NRD. Przedstawiciele obu partii z zadowoleniem stwierdzili, że szeroka i owoc­na współpraca obu państwszczerości, obie strony podkre- -przynosi korzyści budownic-śliły znaczenie zaaprobowane­go w Bratysławie oświadcze­nia 6 partii komunistycznych i robotniczych krajów socjali­stycznych, dla rozwoju i umo­cnienia stosunków między CSRS i NRD. Delegacje doko­nały wymiany informacji na temat polityki swych partii o- raz sytuacji w swoich krajach, jak również wymieniły poglą­dy na aktualne problemy obe­cnej sytuacji międzynarodo­wej i międzynarodowego ru­chu komunistycznego.Szczegółowo omówiono spra wy związane z sytuacją w Eu­ropie. Przedstawiciele obu par tii podkreślili życiową konie­czność zapewnienia bezpieczeń stwa europejskiego i pokojo­wej współpracy między naro­dami europejskimi w duchu

twu socjalistycznemu oraz ich gospodarce narodowej.Delegacje KPCz i SED z za­dowoleniem stwierdziły korzy­stny przebieg przygotowań do międzynarodowej narady par­tii komunistycznych i robotni­czych, która odbędzie się w Moskwie w listopadzie w 1968 roku. Obie partie uczynią wszystko co w ich mocy, aby przyczynić się do osiągnięcia owocnych wyników tej nara­dy.Rozmowy delegacji KPCz i SED wniosły duży wkład do sprawy lepszego wzajemnego zrozumienia. Ich wyniki bez­sprzecznie stworzą możliwość dalszego rozwoju braterskich stosunków między KPCz i SED oraz CSRS i NRD. (PAP)

□odstawowe wynoszą zwykle kilkanaście procent, na bada­nia stosowane ok. 30 proc, i rią badania z zakresu Dostępu technicznego 60—70 proc.W Polsce badania podstawo we pochłaniają 12—16 proc, ogółu nakładów, stosowane 34—38 proc, a techniczne ba danią rozwojowe 45—50 proc. W takim podziale funduszów tkwi jedna z przyczyn prze­wlekłego wdrażania nowych opracowań w gospodarce, trud ności występujące w stosun­kach nauka — przemysł.Globalna wielkość nakła­dów finansowych nie decydu je jeszcze o wszystkich ele­mentach zaspokojenia potrzeb nauki i badań technicznych. Jednym z ważnych czyników jest proporcja między wydat­kami na aparaturę badawczą oraz kosztami utrzymania per sonelu naukowego. Jak wyka­zały liczne analizy stan wypo saźenia naszych placówek ba dawczych w wielu wypadkach

konkretnych programów,przedłożonych przez kraje so­cjalistyczne w deklaracji bu­kareszteńskiej z 1966 r. i w o- świadczeniu partii robotni­czych i komunistycznych z Karłowych Warów z 1967 r. Obie strony podkreśliły, że na dal występować będą przeciw­ko aktywizacji polityki odwe­tu, militaryzmu i neofaszyzmu w Niemczech zachodnich oraz że udzielą swego całkowitego poparcia siłom demokratycz­nym. Obie delegacje podkreśli ły znaczenie pracy ideologicz­nej i wychowawczej w.rozwo­ju świadomości mas pracują­cych w duchu marksizmu-le- ninizmu.Delegacja KC KPCz z zado­woleniem powitała nową Ini­cjatywę Izby Ludowej NRD, zmierzającą do zapewnienia bezpieczeństwa europejskiego

Występując na konferencji prasowej zorganizowanej na 
nowojorskim lotnisku kandydat do inwestytury z ramienia 
partii demokratycznej, senator McGovern ponownie zażądał 
natychmiastowego zaprzestania bombardowań DRW i ry­
chłego uregulowania „kryzysu w Azji południowo-wschod­
niej”. McGovern oświadczył, że jego stanowisko antywojen- 

zjazd demokratycznejne „powiększa koalicję delegatów na 
partii w Chicago, domagających się 
Wietnamie”.Senator także wskazał na niebezpieczeństwo wzrastają­cego w kraju rasizmu. Jego zdaniem „rasizm staje się ta­kim niebezpieczeństwem dla USA, jak wietnamska wojna”.Do Nowego Jorku McGo- vern przybył w towarzystwie wielu stronników Roberta Kennedy’ego. Przeprowadzi on tutaj dwudniową kampanię przedwyborczą.

*We wtorek przyleciał do Pa ryża członek Biura Polityczne go oraz sekretarz Komitetu Centralnego Partii Pracują­cych Wietnamu Le Duc Tho. Jest on jednym z współucze­stników paryskich rozmów po kojowych z USA.
*Jak donosi agencja France Presse, w poniedziałek wie-

czorem pozycje
zakończenia wojny wpartyzanci atakowali wojsk amerykańskichi reżimowych w rejonach przy ległych do Sajgonu. Patrioci atakowali pozycje 9 dywizji piechoty amerykańskiej w Can Giuoc, 26 km na południe od Sajgonu. Artyleria sił na­rodowo - wyzwoleńczych o- strzelała jednostki armii saj- gońskiej w odległości 30 km na południowy wschód od sto licy południowego Wietnamu.

HifAzard Strzalaekl Mór ód óiudantów

Członek Biura Politycznego se-

Kampania prasowa 
przeciwko CSRS w U JAAmbasada CSRS w Waszyng tonie i stała misja CSRS przy ONZ w Nowym Jorku opubli­kowały 9 bm. z polecenia Mi­nisterstwa Spraw Zagranicz­nych oświadczenie, w którym żądają ukrócenia wrogiej kam panii antyczechosłowackiej roz pętanej w ostatnim czasie w części prasy w USA. (PAP)

Rada Bezpieczeństwa 
kontynuuje obrady 
nad agresją Izraela

Rada Bezpieczeństwa kontynuowała w poniedziałek deba­
tę nad sytuacją w rejonie Bliskiego Wschodu w związku z 
nowymi aktami agresji Izraela wobec Jordanii.

kretarz KC PZPR — Ryszard Strze­
lecki odwiedził w poniedziałek 
młodzież przebywającą na let­
nich obozach szkoleniowo-wypo­
czynkowych ZMS, ZMW i ZSP nad 
jeziorami w powiecie Gostynin.

Pierwsi gościli R. Strzeleckiego 
uczestnicy obozu dyskusyjno-po- 
litycznego Zrzeszenia Studentów 
Polskich w Soczewce.

W czasie spotkania z młodzie­
żą studencką wiceprzewodniczą­
cy Rady Naczelnej ZSP - Mie­
czysław Stańczak poinformował 
gości o programie prac tego i in­
nych obozów akademickich. Zło­
żył on równocześnie meldunek o 
realizacji studenckiego czynu 
zjazdowego pod hasłem „Oj­
czyźnie i Partii”.

Na zdjęciu: Ryszard Strzelecki 

i Mieczysław Stańczak (z prawej).
CAF — telefoto

Ministerstwo Spraw Zagra­nicznych DRW opublikowało w poniedziałek oświadczenie w związku z nieustającymi osz­czerstwami USA pod adresem Kambodży oraz naruszania in tegralności jej terytorium.Amerykańskie okręty wojen ne wtargnęły 17 lipca na tery torialne wody Kambodży a Stany Zjednoczone rozwinęły oszczerczą kampanię wokół „pobytu na terytorium Kambo dży wojsk DRW” — głosi o- świadczenie.Do obecnej chwili USA nie chcą uznać nienaruszalności terytorialnej Kambodży w jej granicach. Poczynania Stanów Zjednoczonych, podkreśla o- świadczenie mają na celu u- sprawiedliwienie zbrodni i przygotowanie opinii publicz­nej do nowych aktów agresji przeciwko Kambodży.Rząd Kambodży w swoim o- świadczeniu z 31 lipca 1968 ro ku uprzedził rząd USA, że „na pad na terytorium Kambodży będzie miał poważne następ­stwa międzynarodowe”. Rząd DRW i naród wietnamski cał­kowicie popiera słuszne stano­wisko rządu Kambodży, przed stawione w nocie MSZ Kró­lestwa Kambodży z 22 lipca 1968 r. oraz w oświadczeniu rządu Kambodży wyrażają­cym protest przeciwko agresy wnym poczynaniom, oszczer­stwom i pogróżkom USA w stosunku do Kambodży. (PAP)

Zabierając głos w toku dy­skusji, przedstawiciel Jorda­nii El-Farra stwierdził m. in., że ofiarami nowych izraelskich aktów agresji padli spokojni obywatele jordańscy. W wy­niku barbarzyńskiego bom­bardowania przez lotnictwoNa zdjęciu: obie delegacje par­
tyjne przy stole obrad.

CAF — telefoto

izraelskie w dniu 4 sierpnia w jordańskiej miejscowości El-Salt ucierpieli przede wszy stkim starcy, kobiety i dzieci. Podczas nalotu zniszczono kil ka ambulansów „Czerwonego Półksiężyca”.Powoływanie się przedstawi cielą Izraela — oświadczył El- Farra — na to, że w Jordanii jakoby utworzono specjalne obozy dla szkolenia „terrory­stów arabskich”, pozbawione jest wszelkich podstaw. Obo­zów takich na terytorium Jor danii nie ma.Przedstawiciel Jordanii wez wał Radę Bezpieczeństwa, aby podjęła jak najbardziej zdecy dowane kroki celem skłonienia Izraela do wcielenia w życie decyzji ONZ i położenia kresu aktom agresji wobec krajów arabskich.Przedstawiciel Izraela, Te- koah jak zwykle w swym prze mówieniu próbował przerzucić winę za napięcie w strefie Bli skiego Wschodu na rządy państw arabskich. (PAP)

Szykany 
wobec McCarthf egoJeden z najbliższych współ pracowników senatora McCar thy’ego oświadczył, że ogólno krajowy komitet Partii Demo kratycznej przygotowujący konwencję w Chicago wyraź nie dyskryminuje senatora sta rając się sprowadzić do mini mum jego szanse uzyskania no minacji w wyborach na stano wisko prezydenta. Komitet od rzucił prośbę senatora z Minne soty o przyznanie jego zwolen nikom i współpracownikom 300 pokoi hotelowych.Uniemożliwiono McCarthy’e mu nawiązanie komunikacji telefonicznej ze wszystkimi de legaciami stanowymi na kon­wencję. Zwolennicy McCar- thy’ego nie mogli też korzy­stać z sal konferencyjnych.

Nigeria nie zgodzi się 
na secesję BiefryKorespondent AFP donosi z Addis Abeby, że nie opubliko­wano tam dotychczas żadnego komunikatu o wynikach zakoń czonego w poniedziałek wie­czorem posiedzenia delegacji nigeryjskiej i biafrańskiej. We dług źródeł zbliżonych do kół delegacji biafrańskiej, Nigeryj czycy podczas ostatniego po­siedzenia odpierali zarzuty stawiane im przez pułkownika Ojukwu.Przywódca delegacji nigeryj skiej, Anthony Enahoro, o- świadczył w poniedziałek, źe Nigeria odrzuci propozycje do tyczące przyszłości Biafry ja­ko państwa niezależnego.Podczas poniedziałkowego posiedzenia stało się jasne, że główna przyczyna słabości pro pozycji, stawianych przez dok­tora Eni Njoku, szefa delega­cji biafrańskiej, polega na ich sprzeczności z rezolucjami przyjętymi podczas ostatniego spotkania na szczycie szefów państw afrykańskich we wrze śniu 1967 roku w Kinszasie. Rezolucje te potępiają każdą formę secesji w Afryce. (PAP)

o
Trzęsienie ziemi 

w SzwajcariiW nocy z 12 na 13 sierpnia godzinie trzeciej czasu miej-Ograniczono również liczbęprzyznanych im biletów wol­nego wstępu na konwencję.- ------x PAP
scowego nawiedziło okolicę słynnego uzdrowiska Davos w Szwajcarii lekkie trzęsienie ziemi. (PAP)



Spstkssre 
na KrsmluMinister Spraw Zagranicz nych Republiki Mali Ousmane Ba, przewodniczący komisji do spraw socjalnych i kultural nych Partii Związek Sudań ski R. G. Diawara oraz szef sztabu generalnego malijskiej armii Sekou Traore przyjęci zostali na Kremlu przez człon ka Biura Politycznego KC KPZR pierwszego zastępcę prezesa Rady Ministrów ZŚRR — Kiryła Mazurowa, sekre tarza KC Borysa Ponomarie wa oraz ministra Spraw Zagra nicznych ZSRR Gromykę. Do konano wymiany poglądów na

Rosną szeregi „klubu eksporterów"
Pełen portfel kontraktów fabryki silników okrętowych H€P

Na zatwierdzonej przez Prezesa Rady Ministrów liście 100 
zakładów mających się specjalizować w produkcji eksporto 
wej zdecydowaną większość stanowią producenci maszyn. 
W przemyśle elektromaszynowym uprawnienia zakładów 
eksportujących uzyskały 53 przedsiębiorstwa, w przemy­
śle ciężkim — 12, w tym 8 fabryk produkujących maszy­
ny i kompletne obiekty przemysłowe.

tematy interesujące obie ny. (PAP) stro
Izraelskie

poczynania w AfryceJak donosi z Dakaru agen cja TASS, do Abidżanu przy był izraelski minister spraw zagranicznych Eban. Będzie on przewodniczył na rozpoczyna jącej się tam w środę konfe rencji ambasadorów Izraela w krajach Afryki zachodniej. W związku z tym komentator a- gencji TASS przypomina, że właśnie niedawno podczas na rady w Hadze Eban udzielał instrukcji ambasadorom Izrae la w krajach zachodnioeuropej skich. Omawiano kwestię, jak można „zneutralizować” poko jową ofensywę Arabów i wy bielić agresywne plany Izraela na Bliskim Wschodzie. Celem konferencji w Abidżanie ma być — według gromkich zapo

Znalezienie się w grupie przedsiębiorstw — eksporte­rów oznacza nie tylko uzyska nie dodatkowych uprawnień i przywilejów, ale również wzięcie na siebie poważnych zadań. Tezy KC PZPR na V Zjazd stwierdzają, że produ­cenci maszyn specjalizujący się w eksporcie powinni w la tach 1968—70 zwiększyć go o 30—40 proc., podczas gdy wy wóz całego przemysłu maszy­nowego ma wzrosnąć w tym czasie o ok. 22 proc. Pozosta­nie w „klubie eksporterów” uzależnione jest ponadto od realizacji przez dane przedsię­biorstwo kilkuletniej umowy zawartej z handlem zagranicz nym, która precyzuje wiel­kości dostaw eksportowych w poszczególnych latach.W zakładach tych dyskusja przedzjazdowa koncentruje sie przede wszystkim na pro­gramach rozwoju eksportu do
Szczecin uzyska

wiedzi .omówienie zagadnień stanowiących przedmiot obopólnego zainteresowania dla Izraela i krajów Afryki za chodniej, jak również spraw interesujących całą ludzkość”. Oczywiste jest jednak — pod kreślą komentator — że pod czas narady w stolicy Wybrze ża Kości Słoniowej dominować będzie ten sam temat co w Ha <lze, gdyż koła izraelskie są za niepokojone poparciem uzyski vanym w Afryce przez ZR A inne kraje arabskie. (PAP)

automatyczne 
połączenie z PoznaniemW szczecińskim okręgu po­cztowym trwają prace mające na celu automatyczne połączę nie telefoniczne Szczecina z in nymi miastami wojewódzki­mi. Poza działającym już dwu stronnym połączeniem Szcze­cina z Trójmiastem, w roku przyszłym połączenie takie u- zyska Szczecin z Poznaniem

1970 r. Wysuwane są liczne wnioski mające na celu głów nie podniesienie opłacalności wywozu, m. in. przez obniżkę kosztpw produkcji, a także po prawę jakości i nowoczesności eksportowanych wyrobów.Potentat Wielkopolskiego „klubu eksporterów” — Zakła dy Przemysłu Metalowego „H. Cegielski” w Poznaniu doko­nały w ostatnich latach nie­mal całkowitej wymiany pro­dukowanych maszyn, silników okrętowych, obrabiarek i wa­gonów. 90 proc, wytwarzanych w tym roku wyrobów — to ar tykuły o dużych szansach eks portowych.Stwarza to realne możliwo ści wykonania, a nawet prze­kroczenia ambitnego, opraco­wanego przez zakłady, progra mu rozwoju produkcji ekspor­towej na najbliższe 3 lata. 56,5 proc, wyrobów „Cegiel­skiego” zaliczanych jest do najwyższej klasy nowoczesno­ści. W grupie „a” są m. in. wszystkie silniki okrętowe na pędu głównego, na które eks­portowy „portfel zamówień” jest już zapełniony do 1970 r.Obecnie wysiłek załogi — co znajduje wyraźne odbicie w dyskusji przedzjazdowej — kieruje się na dalsze unowo-

cześnienie wyrobów i podnie­sienie tą drogą ich opłacalno ści. W tym celu rozwija się in tensywnie zaplecze techniczne oraz stworzony już i dobrze działający serwis techniczny za granicą. Niedawno np. u- tworzono w Moskwie ekspozy turę biura handlu zagranicz­nego „HCP”, której celem jest , nie tylko akwizycja, ale i tros ka o stan techniczny ekspor­towanych do Związku Radziec kiego silników, obrabiarek i wagonów. (PAP)
Sprzeda emy więrej maszyn

ta lało

czyi

Trwa pracowite, żołnierskie lato. 
Pododdziały wszystkich rodzajów 
wojsk wiele dni spędzają na za­
jęciach taktycznych. Pododdział 
artylerii dowodzony przez p.or. Ja 
neckiego zajął z marszu stano­
wiska ogniowe. Będzie uczęstni-

w ogniowym przygotowaniu 
natarcia.

CAF — WAF — Zawadzki

Poważny wzrost obrotów 
handlu zagranicznego

Ostatni „Biuletyn Statystycz ny GUS” przyniósł dokładne 
informacje o wynikach uzyskanych przez nasz handel zagra­
niczny w I półroczu br. Materiały te są tym bardziej intere­
sujące — że w przedzjazdowej dyskusji na tematy gospodar­
cze sprawy eksportu i importu wysuwają się obecnie na jed-
no z czołowych miejsc.

Zmarł komandor 
Bolesław Romanowski

(jednostronne) i dwustronne Koszalinem, a w roku 1970 Warszawą. (PAP) z z

Jutro w godzinach popołud­
niowych na cmentarzu juni- 
kowskim mieszkańcy Pozna­
nia złożą ostatni hołd pamię­
ci Zygmuntowi Piękniewskie- 
mu. Zmarły był postacią zna 
ną i popularną w szerokich 
kręgach społeczeństwa. Przez 
dziesiątki lat znajdował się w 
centrum życia społeczno-poli­
tycznego Wielkopolski i cie­
szył się powszechnym uzna­
niem oraz szacunkiem spo­
łecznym. Jego zasługi dla spra 
wy robotniczej i budownictwa 
socjalizmu stawiają Go w rzę­
dzie najbardziej zasłużonych 
działaczy komunistycznych Po 
znania i województwa poznań 
skiego.

Zygmunt Piękniewski urodził 
się 28. XII. 1892 roku w Łodzi, w 
rodzinie robotniczej, która bieda 
zagnała w poszukiwaniu pracy i 
środków utrzymania aż na dale­
ką Syberie. Porwany siłą ruchu 
robotniczego znalazł się 13-letni 
Zygmunt w szeregach rewolucji 
1905 r. Potem uczestniczył, doj­
rzewając politycznie, w krwa­
wych strajkach w leńskich ko­
palniach złota.

Do kraju powrócił w maju 1920 
roku, zamieszkał w Poznaniu i za 
czął pracę w Zakładach H. Ce­
gielski. W maju 1921 roku prze­
wodniczył publicznie na pierw­
szym zgromadzeniu komunistycz­
nym w Poznaniu, w październiku 
kierował strajkiem generalnym w 
mieście i znajdował sie w kręgu 
przywódców radykalnego ruchu 
robotniczego Wielkopolski.

Aresztowany za te działalność 
przesiedział w areszcie śledczym 
do luteeo 1922 r.. aby potem jesz 
cze żarliwiej wejść w nurt pracy 
partyjnej. Działa więc w kierow­
nictwie Komitetu Okręgowego 
KPP był nrzewodniczacym Zwiaz 
ku Zawodowego Metalowców, neł 
nil funkcje nrzewodniczaceeo Wv 
działu Robotniczego w Zakładach 
H. Cegielski, inspirował ruch bez 
robotnych. bvł wraz z A. Bemem 
dusza PPS-Lew.icy. organizował 
wiece oraz ma.sowe wystąpienia 
uliczne pod hasłem: „pracy i chle 
bn”.

W styczniu 1929 roku Piękniew 
ski otrzymał polecenie przejęcia 
funkcji sekretarza Krakowskiego 
Okręgu PPS-Lewicy i wkrótce po 
tern wvh”no Go do władz cen-

Podczas okupacji hitlerowskiej 
wrócił Zygmunt Piękniewski do 
pracy w fabryce H. Cegielskiego“.
Był traserem parowozowni.
Gdy jednak w 1911 r. zaczął się 
w Zakładach ruch komunistycz­
nego podziemia, czynnie współ­
działał w tworzeniu grup konspi­
racyjnych. W maju 1944 r., gdy 
gestapo wpadło na trop poznań­
skiej PPR, Piękniewski wyczuwa 
jąc grożące mu niebezpieczeń­
stwo, opuścił Poznań, przekro­
czył granicę GG i udał się do 
Warszawy. Kierując się kontakta 
mi ze Sztabem Głównym Gwardii 
Ludowej wziął udział w Powsta 
niu Warszawskim z bronią w re 
ku. Walczył o gmach „Pasty” i 
budynek Poczty, gdzie został cięż 
ko ranny.

W marcu 1945 roku, udał się na 
polecenie Komitetu Centralnego 
PPR do Poznania. Tutaj znalazł 
się od pierwszych dni w gronie 
najaktywniejszych organizatorów 
organów władzy ludowej. Do 1948 
roku dźwigał na sobie ciężar wie 
lu obowiązków. Był kierownikiem 
Wydziału Kadr i członkiem Egze­
kutywy Komitetu Wojewódzkie­
go PPR. od marca do październi 
ka 1945 r. sprawował funkcje prze 
wodniczącego Miejskiej Radv Na 
rodowej w Poznaniu, od czerwca 
1945 r. do listopada 1948 r. był 
przewodniczącym Wojewódzkiej 
Radv Narodowej i równocześnie 
pełnił obowiązki posła Krajown: 
Rady Narodowej. Do 1967 roku 
był członkiem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Poznaniu.

Od 1956 roku przebywał na za­
służonej emeryturze. Mimo pode­
szłego iuż wieku i ciężkiej choro­
by. która Go pokładała, zawsze 
pozostawał czynny, ruchliwy i nie 
zmordowany w pracy społecznej. 
Ostatnio niastował ‘funkcje człon 
ka KD PZPR Poznań-Grunwald.

Apel 16 HOT 
do inżynierów 

i technikówPrezydium Zarządu Główne­go NOT wystosowało apel do kół zakładowych i wszystkich ogniw NOT w sprawie aktyw nego uczestniczenia inżynie­rów i techników w dyskusji przedzjazdowej. Apel stwier­dza, że niektóre z tez przed- zjazdowych są specjalnie adre sowane do kadry inżynieryj­no-technicznej.Prezydium ZG NOT precy­zuje następnie zadania człon­ków i kół organizacji w dy­skusji nad tezami. W szczegó­łowej dyskusji przedzjazdowej — czytamy w apelu — nad za gadnieniami ekonomicznymi, technicznymi i organizacyjny­mi przemysłu powinniśmy dą­żyć do wykrywania rezerw w przedsiębiorstwach i przedsta wiania propozycji dotyczących rozwoju naszej gospodarki. Każde koło zakładowe i każ­de wojewódzkie ogniwo NOT oraz stowarzyszeń naukowo- technicznych powinno przygo tować program kampanii przedzjazdowej określający węzłowe problemy dyskusji, skonsultowany z organizacja­mi i instancjami partyjnymi.PAP

Pierwsze 6 miesięcy br. w handlu zagranicznym przynio­sło poważny wzrost obrotów w porównaniu z takim samym o- kresem roku poprzedniego. Eksport powiększył się o *8,9 proc. — do sumy 5 137,8 min zł dew., a import o 11,5 proc. (5.231,5 min zł dew.). Warto przy tym dodać, że zanotowa­no w pierwszych 6 miesiącach br. najwyższy od 1964 r. sto­pień wykonania całorocznych założeń planowych dotyczą­cych sprzedaży naszych towa­rów za granicę. Tak pozytyw­ne rezultaty osłabią jednak częściowo fakt szczególnie du­żego wzrostu importu (co ma — oczywiście — skutki w bi­lansie płatniczym), trzeba tu jednak równocześnie dodać, że część zakupów dokonaliśmy z pewnym wyprzedzeniem w sto sunku do założeń planowych.O wzroście wpływów z eks­portu zadecydowała przede wszystkim zwiększona sprze­daż maszyn i urządzeń oraz materiałów, paliw i surowców7. Na podkreślenie zasługuje przy tym, że do państw zacho­dnich zwiększamy eksport tzw. maszyn indywidualnych ogra­niczając do uzasadnionych roz miarów dostawy kompletnych obiektów, wymagających od­powiedniego, wieloletniego kre dytowania.W grupie paliw z surowców szczególnie korzystnie rozwija ła się sprzedaż węgla i produk tów naftowych. DostawTy wie­lu artykułów jak cement, pa­pier i inne — zostały zmniej­szone z uwagi na potrzeby we wnętrzne kraju. Zmniejszeniu uległ także eksport artykułów rolno-spożywczych (o przeszło 25 min zł dew.).W sumie — dotychczasowa tegoroczna działalność, tak przemysłu jak i handlu zagra­nicznego, w zakresie obrotów towarowych z zagranicą oce-

niana jest pozytywnie. Istnie­je zgodny pogląd, że osiągnię­te rezultaty są w dużym stop­niu wynikiem wielkiego oży­wienia w naszym życiu poli­tycznym — rezultatem czynów produkcyjnych stanowiących wyraz ekonomicznego popar­cia dla kierownictwa partii i rządu w ub. miesiącach oraz zobowiązań podejmowanych na cześć V Zjazdu Partii.PAP
Arcybiskup 

pod policyjną ochrona 
przed wiernymiAgencja Reutera z Santiago donosi, że arcybiskup Santiago monsignor Raul Silva Henri- que znajdował się w ponie­działek wieczorem pod silną ochroną policji, spowodowaną groźbą uniemożliwienia mu uczestnictwa w 39 międzyna­rodowym kongresie euchary­stycznym, który ma się odbyć w Bogocie (Kolumbia) w na­stępnym tygodniu. Autorzy tych gróźb nie zostali jeszcze wykryci, jednak źródła poli­cyjne podają, że pogróżki te skierowano do arcybiskupa po 16-godzinnej okupacji katedry w Santiago przez grupę około 200 duchownych i wiernych zwaną „młodym kościołem”, która w ten sposób zaprote­stowała przeciwko papieskiej encyklice zakazującej stoso­wanie środków antykoncep­cyjnych. (PAP)

Szczególnie żywo oddawał sie

tralrwrh tei partii.
w 1931 
„procesu

roku odsiedział
Aresztowanv

wyrok
sosnowieckiego” i wy-

szedł z nnmańskiepo wiezienia w 
lutvm 1934 roku. Potem nastałv 
naici-żsre lata Jego żvcia. Pozba 
wionv możliwości zatrudnienia, 
bez nrewa dn zasiłku dla bezrnbnt 
nych. nieustannie trapiony nr z oz 
pnli^łe ohciażonv liczna rodzina 
z oi-cioreiem dzieci — znaidował 
sie w sytuacji rozpaczliwej.

działalności w Zarządzie DzieJni- 
cowvm ZBoWin Poznań-Grun- 
wałd. Rdzie do końca swvch dni 
pełnił funkcje prezesa tej orga­
nizacji.

Za całokształt działalności zo­
stał Zygmunt Piękniewski wyróź 
niony przez władze partyjne i 
państwowe wieloma wvsokimi 
odznaczeniami: Orderem Sztanda­
ru Pracy I i II klasy. Złotym 
Krzyżem Zasługi, medalem X-le- 
cia Polski I,udowej, brązowym 
medalem Za Zasługi dla Obronno 
ści Kraju. Odznaka Grunwaldu. 
Odznaka Tysiąclecia Państwa Pol 
skieeo. Honorowa Odznaka MiaT 
sta Poznania. Odznaka Za Zasług’ 
w Rozwoju Województwa Pozna* 
skiego oraz szeregiem odznaczeń 
i licznymi dyplomami.

W Zmarłym straciła Partia 
zasłużonego działacza snołecz- 
nego i państwowego, oddane­
go komunisłe oraz bliskiego 
i drogiego Człowieka, o któ­
rym pamięć weszła .iuż na 
trwałe do historii regionu.
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Po strome socjalizmu jesteśmy

niezłomnie zdecydowani pozostać

Wypowiedź premiera Czernika 
w Domazlicach

W niedzielę 11 bm. odbyły się w Domazlicach (zachodnie 
Czechy) uroczystości związane z tradycyjnym świętem Cho­
dów. Chodowie, to mieszkańcy górzystych obszarów przy 
granicy z NRF, odwieczni obrońcy tych ziem przed germań­
skim zalewem. Pamiętna jest tutaj 100-tysięczna manifesta­
cja patriotyczna w 1939 r., przeciwko hitlerowskim okupan­
tom.Na tegoroczne uroczystości święta Chodów przybyli:* pre­mier CSRS Oldrzich Czernik i minister obrony narodowej J. Martin Dżur. Przemawiając na wielotysięcznym wiecu pre mier powiedział m. in.: „do­świadczenia historii nauczyły nas odróżniać przyjaciół i sprzyjające nam prądy polity­czne od tego wszystkiego co jest nam wrogie. Do przepro­wadzania takich rozróżnień zmusza nas także położenie geograficzne i polityczne nasze go kraju w centrum Europy, na samej granicy podzielonego świata, po którego socjalisty­cznej stronie jesteśmy niezło­mnie zdecydowani pozostać”. Premier Czernik podkreślił w dalszym ciągu swego przemó­wienia, że narody czeski i sło-

wacki zdecydowanie potępiają zloty zachodnioniemieckich re­wizjonistów organizowane w bezpośrednim sąsiedztwie Cze­chosłowacji.„Nie ukrywam — powie­dział premier Czernik — że rozwój stosunków między CSRS a NRF zależy także od tego, jakie stanowisko wobec tych akcji zajmą oficjalne or­gana NRF”. (PAP)
Zamieszki w UrugwajuAgencje zachodnie donoszą z Montewideo, że stolica Urug­waju była we wtorek widow­nią nowych krwawych zamie­szek między studentami a in­terweniującą policją. (PAP)

Dziennikarze 
z pomocą dla szkółWe wtorek w Koszalinie pod pisane zostało porozumienie pomiędzy kuratorium okręgu szkolnego a zarządem oddzia­łu Stowarzyszenia Dziennika­rzy Polskich o współpracy ko­szalińskich dziennikarzy z nau czycielstwem w wychowaniu obywatelskim młodzieży.W myśl porozumienia kilku­nastu dziennikarzy — człon­ków SDP okaże w nadchodzą­cym roku szkolnym pomoc szkołom różnego typu w rea­lizacji programu wychowania obywatelskiego i innych zajęć szkolnych. Każdy z dziennika­rzy utrzymywać będzie stały kontakt z jedną ze szkół w Ko szalinie lub w powiecie kosza­lińskim. Według swoich zain­teresowań i możliwości/udzieli pomocy nauczycielowi'w pro­wadzeniu przedmiotu -,wycho­wanie obywatelskie” lub w in­nych zajęciach lekcyjnych i po zalekcyjńych. (PĄP)

12 bm. zmarł nagle w Gdyni 
komandor rezerwy Bolesław 
Romanowski, jeden z bohate­
rów II wojny światowej, za­
służony dowódca okrętów pod 
wodnych: „Jastrząb”, „Dzik”, 
„Sokół” i „Sęp”.

Bolesław Romanowski uro­
dził się w 1910 r. w Warklanach 
na Ziemi Witebskiej. Po ukoń­
czeniu w 1933 r. szkoły pod­
chorążych marynarki wojen­
nej, rozpoczął służbę na torpe­
dowcu „Kujawiak”. Wkrótce 
potem przeszedł na okręt pod­
wodny. Pełnił kolejno funkcje 
oficerskie na „Żbiku” i „Wil­
ku”. Wybuch II wojny świa­
towej zastał go na stanowisku 
oficera broni podwodnej na 
,,Wilku”, który po walkach w 
obronie Wybrzeża przedarł się 
przez cieśniny duńskie do W. 
Brytanii. Kolejne etapy mary­
narskiej kariery B. Romanow­
skiego — to funkcja zastępcy 
dowódcy na „Sokole” oraz do- 
wódcy „Jastrzębią”. 2 maja 
1942 „Jastrząb4 został zatopio­
ny na Morzu Norweskim. Kpt 
Romanowski do chwili zato­
nięcia okrętu stał na jego po­
kładzie, trzymając podniesioną 
banderę, która ze śladami jego 
krwi ‘przechowywana jest do 
dziś w Muzeum Marynarki 
Wojennej.

Dowodzony przez kpt. Ro­
manowskiego „Dzik” zasłynął 
z brawurowych akcji na Mo­
rzu Śródziemnym.

W 1944 r. B. Romanowski 
awansował do stopnia koman­
dora podporucznika i został 
dowódcą grupy polskich okrę­
tów podwodnych. W sierpniu 
1946 r. jako dowódca niszczy­
ciela „Błyskawica” przypro­
wadził ten okręt do kraju. W 
latach 1959—1964 był zastępcą 
komendanta Wyższej Szkoły 

^Marynarki Wojennej. Odzna­
czony był wieloma orderami i 
medalami polskimi i zagrani­
cznymi. (PAP)

Nieudany zamach 
na premiera GrecjiAgencje zachodnie donoszą, że we wtorek rano dokonano zamachu na premiera junty greckiej Jeorjosa Papadopulo- sa. W czasie kiedy Papadopu- los udawał się ze sw,ej rezy­dencji letniej Lagonisi do Aten przed autem, którym je­chał, eksplodowała na szosie bomba. Pa^adopulos wyszedł bez szwanku, a sprawcę zama­chu aresztowano. Agencja France Presse pisze, że zama­chu dokonał Jeorjos Panagu- lis, kapitan w stanie spoczyn­ku. (PAP)
immmimmiiiiniiisii

Dzfslełszy serwis Informacyjny
>procowa( Olgierd Błażewicz.

DYREKTOROWI 
Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego 

RSW „PRASA” w Poznaniu 
tow.mgr. Zygmuntowi Welniewiczowi 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu
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O festiwalu w Sofii
z Janem— Na wstępie muszę zazna­czyć — rozpoczął J. Pawlak — że Polacy byli grupą najmniej liczną pośród delegacji z kra­jów naszego obozu. Dokłada­liśmy jednak starań, by brać udział we wszystkich ważniej­szych spotkaniach i impre­zach, mimo że dziennie odby­wało się ich blisko 200. Nasze zespoły artystyczne, dały 34 występy. Były one przyjmowa ne bardzo gorąco przez pub­liczność, a koncert galowy w Teatrze Narodowym spotkał się z entuzjastycznym przyję­ciem. Najwyższa ocenę uzy­skała pantomima szczecińska, która w sposób dla wszystkich zrozumiały przekazała bez sło wa idee solidarności z walczą cym Wietnamem.

— Jak wynika z przebiegu festi 
walu, właśnie Wietnam stał się 
ogniwem wiażącym wszystkich 
uczestników...— Istotnie. Były różnice zdań w wielu kwestiach, ale wszyscy uczestnicy festiwalu byli jednomyślni w sprawach dotyczących Wietnamu. Bez haseł i manifestacji solidarno ści z tym narodem nie oby­ła się na festiwalu żadna im­preza. Na zawsze utkwił mi w pamięci olbrzymi wiec przed Domem Kultury w dzielnicy Garaiskar. Na nim przewodniczący polskiej de­legacji wręczył czterem bo­haterskim Wietnamczykom Złote Odznaczenia Janka Krasickiego. Wśród odzna­czonych był między in­nymi lotnik, który strą­cił 63 samoloty amerykańskie go agresora. Wietnamczycy by li wzruszeni, szczególnie zaś wtedy, gdy polscy delegaci wręczyli symboliczny zeszyt szkolny — jeden z transportu ważącego 35 ton, przesłanego dzieciom Wietnamu oraz je­den rower z 250 ufundowa­nych przez młocj^ież polską. Przedstawiciel delegacji .wiet namskiej wygłosił specjalne przemówienie skierowane do młodzieży polskiej, dziękując za to wszystko co robi się w naszym kraju dla zwycięstwa sprawiedliwości. Przemówie­nie to przyjmowane było

W TYM ROKU W FSO
Żerańska Fabryka Samochodów 

Osobowych ma w tym roku bar­
dzo napięte plany. Równolegle z 
normalną produkcją samochodów 
„Warszawa” i „Syrena” wyjdzie 
z FSO siedem tysięcy polskich 
„Fiatów-125P”. Ponadto jednym z 
tegorocznych zadań jest zorgani­
zowanie krajowej produkcji pod­
zespołów. Szacuje się, iż na ko­
niec tego roku krajowy przemysł 
powinien już wytwarzać 40 proc, 
części do polskich „Fiatów”.

DOROBEK DWUDZIESTOLECIA
Polski przemysł motoryzacyjny 

zaczął stawiać swoje pierwsze 
kroki w 1948 r. — rok bieżący jest 
więc niejako jubileuszowy i skła­
nia do podsumowania dorobku 
dwudziestolecia. Co się nań skła­
da?

Otóż w naszym przemyśle mo­
toryzacyjnym pracuje około 75 ty 
sięcy ludzi w 26 dużych przedsię-

PU E U G E N I M f Z W I I L I C Z - IWAŃCZYK

___________ IWBW
A)

Była to żona Władka Siepietowskiego - „Kruka”, który 
był miejscowym organizatorem PPR i Gwardii Ludowej. Tutaj 
i w najbliższej okolicy odbywały się spotkania obwodowców 
z działaczami centralnymi Polskiej Partii Robotniczej.

Jesteśmy więc w samym centrum działania poszukiwanej, 
lecz dotychczas nie osiągalnej przez nas Partii.

W domu nie zastejemy tow. „Kruka”. Na szczęście młoda 
gospodyni rozpoznaj Wojtka Tomaszewskiego. Częstuje nas 
wsoaniałg jajecznica i świeżutkim wiejskim chlebem, a sama 
znika nagle z demu.

Z zazdrością i jed-ocześnie z bólem serca przyglądam się 
spokojne) dziewczynce, która beztrosko zajmuje sie zabaw­
kami, nieświadoma toczących się zmagań i niebezpieczeń­
stwa.1)

Po pewnym czasie wchodzi młody, energiczny, ale bardzo 
opanowany człowiek którym okazuje się Władysław Siepie- 
towski.

Informujemy go o celu naszej wizyty, po czym „Kruk" od­
chodzi, celem sprowadzenia jednego ze sztabowców.

Przychodzi wreszcie człowiek niskiego wzrostu i krępej bu-

*) W niedługim czasie, żandarmeria niemiecka otoczyła dom 
tow. „Kruka”, któremu udało się jednak zbiec ukrytym tune 
lem. Niemcy zabili wówczas na miejscu rodzonego brata „Kru­
ka” a żona z dzieckiem na ręku na oczach żandarmów uszła 
w pole. Co zaważyło na tym, że nie oddano do niej strzałów? 
Może beztrosko mina i cudowne oczy małej dziewczynki? Kie­
dy tow. Siepietowska mówi o tym zdarzeniu z lata 1944 r., 
oczy zachodzą łrami, a tyle Już lat upłynęło.
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dowy. Z kieszeni wygląda rewolwer, za pasem umieszczone 
są dwa polskie granaty.

Władysław Kowalski - „Zapora”, bo on to był właśnie, 
przygląda mi się bacznie i bardzo uważnie wsłuchuje się 
w każde moje słowo. Absolutnie mnie to nie peszy. Jestem 
prawie pewien osiągnięcia pozytywnych wyników, jeżeli istot­
nie trafiłem na prawdziwego komunistę. Już po wstępnej 
rozmowie, nie miałem co do tego żadnej wątpliwości.

Przedstawiłem zwięźle cel mojej misji, podając dane o na­
szej organizacji, opisując jednocześnie jej założenia ideowo- 
poiityczne.

Na poparcie tego o czym mówiłem, wręczyłem tow. Ko­
walskiemu ostatni numer naszej gazetki. „Zapora" czytał 
pomału • kiwał głową, wreszcie odrzekł, że „myśli są dobre, 
ale ujęcie niewłaściwe". Gazetka mo charakter lewacki i nie 
jest zgodna z obecną linia partii. Polityka to bardzo trudna 
rzecz - towarzysze i „nolens volens” musimy się jej uczyć - 
stwierdził Kowalski.

W ciągu kilkugodzinnej dyskusji sprawa stanęła na tym, 
że utrzymamy dalsze nasze kontakty na tym samym miejscu 
tj. w Skarbce. ,
W międzyczasie „Zapora" miał sprawę zreferować w ko­

mitecie okręgowym i obwodowym partii i o wynikach miał 
nas poinformować.

W najbardziej poufnej części naszej rozmowy dotyczącej 
spraw zasadniczych i personalnych pozostaliśmy z tow. „Za­
porą” - Kowalskim, sam na sam. Podałem przy tym moje 
prawdziwe nazwisko i adres, który „Zapora” w mojej obec­
ności zaszyfrował w notesie.

Jednocześnie „Zapora" podarował mi konspiracyjną ga­
zetkę „Trybunę Robotnicza". Oczywiście nie omieszkałem z 
miejsca przeczytać tego pisma, zwracając szczególną uwagę 
na sposób ujmowania tematu, porównując ze sposobem na­
szego ujęcia w „Świcie".

Dużą część mojej relacji wypełnił „Zapora” opowiadaniem 
o własnej tragedii rodzinnej.
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Pawiakiem — priewcprzez wszystkich zebranych wręcz entuzjastycznie. Myśmy też byli bardzo wzruszeni.
— A jak przyjmowali delegację 

polską gospodarze festiwalu — 
Bułgarzy?— Może opowiem o dwóch faktach. Idąc w dniu otwar­cia festiwalu na stadion — śpiewaliśmy bułgarską pieśń „H.ej pole, pole sziroko”. Lu­dzie stojący wzdłuż trasy po­chodu podchwytywali ulubio­ną melodię. Śpiewali ją razem z nami... Na trasie dowiedzie­liśmy się, że w jednej z ka­mienic odbywa się wesele. Polska delegacja stanęła przed domem i tradycyjnym... „Sto lat” włączyła się do uro czystości weselnych. Młodzi z okna serdecznie nam dzięko­wali, a tłum urządził owacje. To już chyba pierwszy dzień sprawił, że w następnych wszędzie witano nas serdecz­nie. Nasza delegacja należała do najbardziej wesołych a je­dnocześnie zdyscyplinowa­nych, co w Sofii się podobało.

— A które ze snotkań utkwiło 
Wam osobiście najbardziej w pa­
mięci?— To nie było jedno spotka nie, to był 6-dniowy cykl „Wolnej Trybuny”, z której młodzież różnvch zapatry­wań wypowiadała swoje poglą dy. Brałem udział w 2-dnio­wym seminarium poświęco­nym tematowi „Młodzież a po litvka”. W swoim wystąpieniu mówPem o udziale młodzieży polskiej w współrządzeniu kra jem, o jei zaangażowaniu w sprawy polityki wewnętrznej i zagranicznej.

— Czy przy takiej różnorodno­
ści zapatrywań nie dochodziło do 
konfliktów?— Tak, zdarzały się nawet drastyczne — na przykład: Młodzi z zachodniego Berlina przywieźli na festiwal nie tyl ko swoje poglądy anarchistycz no-trockistowskie. ale również chęć działania. Dla zilustrowa nia podam chociażby fakt, że delegacja ta domagała sie na tychmiastowego podjęcia wal ki z imperializmem amery­kańskim- przez... rozbicie am­basady USA w Sofii. Gospo­darze mieli sporo kłopotu, by

MOTOCIEKAWOSTKI
biorstwach specjalistycznych, po­
wiązanych umowami kooperacyj­
nymi z wieloma mniejszymi za­
kładami w całym kraju. Licząc 
tegoroczne zadania produkcyjne, 
dorobek przemysłu motoryzacyjne 
go wyrazi się 644 tysiącami samo­
chodów i autobusów. Składa się 
na tę liczbę 411 tys. wozów osobo 
wych 1 tzw. dostawczych oraz 217 
tys. ciężarówek. Ponadto z zakła­
dów motoryzacyjnych wyszło 200 
tys. samochodowych przyczep.

KLAKSONY CISZEJ!
Od lipca br. wprowadzono w 

Wielkiej Brytanii zakaz używania 
klaksonów, których donośność 
przewyższa normy ustalone przez 
Międzynarodową Komisję Ekono­
miczną. Obowiązkowej kontroli 
sygnałowych decybeli poddawa­
ne są obecnie wszystkie pojazdy

śnieżącym ZWnie dopuścić pod ambasadę rozgorączkowanych, zaopatrzo nych w petardy, kamienie. Zresztą ten incydent został po tępiony przez większość ucze­stników festiwalu. Wszyscy młodzi zgadzali sie co do po­trzeby organizowania walki z imperializmem, nie zgadzali się jednak z takimi metodami. Było to jedno z licznych „wy­stąpień” zachodnio-berliń- skiej młodzieży. Gospodarze wykazali wiele dobrej woli i taktu by nie wyprosić uciąż­liwych gości.
— A które ze spotkań politycz­

nych było dla młodzieży polskiej 
^rudne?— Trzykrotnie spotykaliś­my się z młodzieżą Niemiec Zachodnich. Ta liczba spotkań jest uzasadniona, gdyż mie­liśmy sobie dużo do powiedze­nia i wyjaśnienia. Dyskusje były bardzo ciekawe. Dołoży ­liśmy wiele starań, by w spo­sób rzeczowy wyargumento- wać słuszność naszego stano­wiska. Najwięcej mówiliśmy o odradzającym się neofaszyz mie. W zasadzie przy końcu dyskusji, młodzi z NRF zgo­dzili się z naszym stanowis­kiem, jednak część uważała, że wyolbrzymiamy ten pro­blem. Jest to zrozumiałe, bo w grupie NBF uczestniczyli młodzi o krańcowo różnych poglądach — od skrajnie le­wicowych aż po skrajnie pra­wicowe. Zdania zatem musia ły być podzielone. Tym bar­dziej może rozmowy z nimi bardzo się przydały.IX Festiwal już za nami. Zo stały miłe wspomnienia, zwłaszcza ze spotkań z Walą Tiereszkową, która wiele mó­wiła o pobycie w Polsce; z matką bohaterki Związku Ba dzieckiego Zofii Kosmodemiań skiej: z przyjaciółmi i kolega mi z Weeier, Związku Radziec kieso i Bułgarii.Mamy nadzieję, że na IX Festiwalu zdobyliśmy dla Pol­ski i dla nas nowych życzli­wych przyjaciół.Rozmawiał:

JERZY KNAPIK

mechaniczne, zarejestrowane po 
roku 1960.

NOWA FABRYKA 
„MOSKWICZÓW"

W Związku Radzieckim podjęto 
budowę nowych zakładów moto­
ryzacyjnych w Iżewsku. W pierw 
szym etapie ma ona dostarczać 
150 tysięcy wozów rocznie, w dru­
gim etapie już dwa razy tyle.

BEZDOMNE 200 TYSIĘCY
Budownictwo garażowe w na­

szym kraju, mimo iż w poważnym 
stopniu angażuje się w nie spół­
dzielczość, nie jest w stanie po­
kryć rosnących potrzeb. Oblicza 
się, iż obecnie parkuje w kraju 
w dzień i noc pod gołym niebem 
ponad 200 tysięcy wozów osobo­
wych.

Warzywmcre dylematy (2)

Wr poprzednim artykule omówiliśmy niektóre przyczyny niedoroz­woju produkcji warzywniczej na terenach rolniczych Pozna­nia, stwierdzając niepokojące zjawisko systematycznego zmniejszania się powierzchni upraw warzyw gruntowych. Problemem tym zajmowała się Rada Narodowa Poznania na sesji w' dniu 28 czerwca br., ooświęconej wyłącznie rolnic­twu i strukturze zasiewów. W podjętej uchwale wysunięto szereg wniosków i postulatów, zmierzających do zahamowa­nia warzywniczego regresu i zwiększenia powierzchni u- praw. Chodzi tylko o to czy uchwała Rady będzie w cało- I ci wykonana, bowiem po- I ’obna w treści z 1963 roku po- »została właściwie na papierze. Przed czterema laty nakreślo- Ino też — zdawało się — real­ny program rozwoju warzyw­nictwa i na tej podstawie usta łono plany powiększenia po­wierzchni upraw. Plany te, niestety, w latach 1966, 67 i 68 zostały zrealizowane kolejno w 97, 96,3 i 94,5 procentach. Powstał projekt budowy du­żej chłód ni-przechowalni itakże spalił na panewce.
Kto łiamtre postęp?Podczas obrad tegorocznej czerwcowej sesji stwierdzono, na podstawie dotychczasowych praktyk, że nie bez ujemnego wpływu na rozwój produkcji warzywniczej w Poznaniu jest stale jeszcze niedostatecznie dobrze zorganizowany skup. Pamiętamy okresy, że rolnicy- ogrodnicy karmili inwentarz dorodnymi kalafiorami, sałatą czy kapustą, a w sklepach । mieliśmy zwiędnięte buble, sprowadzane z innych woje­wództw, wymęczone transpor­tem i przechowywaniem w nieodpowiednich warunkach.Stwierdzenie bynajmniej nie bezpodstawne. Nasza re­dakcja miała także w ostat­nich latach wiele listów ze skargami, zażaleniami i prośba mi o interwencję. Czy w tym zakresie nastąpiła poprawa? Nie jestem tego całkowicie pewny. Bo nie dalej jak we wtorek 6 bm. zajechał przed redakcję Celestyn Krajewski z Chludowa w powiecie po­znańskim z toną świeżej ka­pusty czerwonej o pięknie wykształconych główkach, któ rej nie chciano odebrać, ani w punkcie skupu Wielkopolskiej Spółdzielni Ogrodniczej przy ul. Rocha, ani w podobnym punkcie WOPP przy ul. Gło­gowskiej. W tym ostatnim oświadczono producentowi, iż sprowadzili akurat towar z in­nych rejonów kraju i nie mają [zapotrzebowania, chociaż wia­domo było powszechnie, że w tym samym okresie brakowało kapusty na poznańskim ryn­ku warzywniczym.

Dopiero interwencja telefoni­czna dziennikarza w Zarządzie WSO spowodowała, że w punk cie skupu przy ul. Rocha ode­brano łaskawie towar od Kra­jewskiego. Towar — dodajmy — przeważnie w gatunku pierwszym. Czy opisany przy­padek jest odosobniony? Wy- daje się, że podobnych zda­rza się więcej, tylko nie o wszystkich wiemy. Dwaj hur­townicy — WSO i WOPP — obstawiają się tyloma własny mi zarządzeniami, terminami, uzgodnieniami, wygodnymi tylko dla siebie, żę producen­tom, których czas jest drogi, ręce nieraz opadają.
Jedno ogniwo mniejW tym stanie rzeczy arcy- słuszny jest postulat radnych miejskich, domagający się wy­dania zezwolenia wszystkim placówkom handlu uspołecz­nionego prowadzącym sprze­daż warzyw i owoców, na bez pośredni zakup od producen­tów, przywożących towar na miejsce. Zmniejszy to trud­ności w transporcie instytucji handlowych oraz wpłynie do­datnio na jakość warzyw w sprzedaży detalicznej. To by­łoby jedno z zalecanych przez Radę uproszczeń w or­ganizacji obrotu warzywami. Dalszym uproszczeniem było­by zorganizowanie hurtowego targowiska warzywnego, czyn nego w godzinach nocnych i wczesnorannych oraz wpro­wadzenie wczesnorannych do­

staw warzyw i owoców do sklepów detalicznych. W do­tychczasowej praktyce dostar­cza się towar w różnych po­rach dnia, co na jego jakość wpływa bardzo niekorzystnie, zwłaszcza podczas letnich upa łów.Czy jednak te zalecenia bę­dą wykonywane i respekto­wane? Można się o to oba­wiać, bo handel hurtowy i de­taliczny kieruje się bardzo często swoimi własnymi zale­ceniami. Rada Narodowa na swojej czerwcowej sesji zobo­wiązała Prezydium do wyda­nia wyraźnego zalecenia, aby Wielkopolska Spółdzielnia O- grodnicza (główny hurtownik) zapewniła producentom stu­procentowy zbyt zakontrakto­wanych warzyw i owoców. Tymczasem na konferencji pra sowej, w dyskusji.z dziennika­rzami na ten temat, przedsta­wiciel CSO wyraźnie oświad­czył, że nie będzie się kupo­wać wszystkiego towaru, poza pierwszym gatunkiem.Rzecz jasna, że każdy pro­ducent dąży do uzyskania wa­rzywa jak najwyższej klasy, od tego zależy cena i dochód z plantacji. Ale nawet laik wie, że przy uprawie polowej nie wszystko wyrośnie w pierwszym gatunku. Nie udało się to dotychczas najwyżej kwalifikowanemu ogrodniko­wi. To co wtedy? Czy drugi ga tunek ma się zmarnować? ‘A
Dokończenie na str. 4

KAZIMIERZ JAŻWIĘCKI

Intensywnie 
znaczy lepiejZmęczony jes z zasadniczą modernizacją pa­tem — ktoś po- ru najbardziej przestarzałych włada. — Mu- hut. W przemyśle chemicznym sialem wczoraj trzeba przechodzić na dosko­nalsze metody technologiczne (np. procesy ciągłe zamiast periodycznych, stosowanie więk szych aparatów jednostko­wych, skuteczniejszych kata­lizatorów). W przemyśle lek­kim i maszynowym poważnej wymiany wymaga park maszy nowy nie tylko dla jego od­nowy, ale i dla unowocześnie­nia struktury.Każdy przemysł, dążąc do in teąsyfikacji swych zakładów, całej swojej produkcji, musi też ułatwiać, umożliwiać, inten syfikację innym branżom. O decydującej roli przemysłu maszynowego już mówiliśmy. Ale np. w hutnictwie jest to sprawa zwiększenia udziału sta li wysokiej jakości, w prze­myśle materiałów budowla­nych — elementów prefabry­kowanych itd.

NIE EFEKTOWNA, 
LECZ EFEKTYWNANowe wielkie obiekty są znane i popularne w całym kraju. Przedsięwzięcia inten- syfikacyjne często pozostają bezimienne. A przecież bardzo często są trudniejsze od zre­alizowania. Wymagają zwykle większej inicjatywy, większej inwencji technicznej. W więk­szym też stopniu, niż wielkie inwestycje jest intensyfika­cja autentycznym dziełem zało gi, wynikiem jej doświadczeń, debat, opracowań.Intensyfikacja, polegająca na uruchomieniu rezerw mniej widocznych drogą mechaniza­cji, automatyzacji, w ogóle mo dernizacji procesów wytwór­czych, musi kosztować. Ale przynosząc efekty produkcyj­ne i ekonomiczne, prowadzi też do poprawy warunków pracy. W zakładzie zintensyfikowa­nym pracuje się lżej, łatwiej. Praca intensywna powinna być — choć brzmi to zaskakująco — mniej męcząca.Na intensyfikację zakładu, czy całej branży nie ma prze­pisów ani wzorców. Musi ona zrodzić się z szerokiej dyskusji ~ tym szerszej, im szerszy jest zakres proponowanego przed­sięwzięcia. Można sądzić, że właśnie obecnie, w toku zaczy nąjącej się dyskusji przed- zjazdowej, na temat intensyfi­kacji padnie szczególnie du­żo głosów i propozycji.

MIROSŁAW KOWALEWSKI

M "WSFP wyjątkowo in- 11 OB pfa-> cowac, dopiero OfOO późnym wieczo 1 rem wróciłemdo domu...Współczujemy mu, ale myśl swą sformułował on chyba nie trafnie. Przedłużenie czasu pra cy nie oznacza jej intensyfika­cji, przeciwnie: o wzroście pro dukcji, osiągniętym przez prze dłużenie czasu pracy albo przez zwiększenie zatrudnie­nia powiemy, że został osiąg­nięty drogą ekstensywną. In­tensyfikacja zaś oznacza osią­ganie przyrostu produkcji z tej samej powierzchni, w tym sa­mym przedsiębiorstwie, przez jego modernizację, przez lep­szą organizację pracy, podno­szenie kwalifikacji załogi itd.Ekstensywny wzrost pro- dukcji jest na ogół możliwy do osiągnięcia w początko­wych fazach uprzemysłowienia kraju; w Polsce typowym o- kresem takiego rozwoju był plan sześcioletni. Z każdym kolejnym planem sytuacja co­raz bardziej się zmieniała. Te­zy przedzjazdowe w części, o- mawiającej główne zadania gospodarcze na lata 1971—75 formułują to tak:„Główną cechą tego 5-le- cia powinno być przechodzenie do bardziej intensywnych form gospodarowania, przez lepsze wykorzystanie majątku trwa­łego, usprawnienie działalnoś­ci inwestycyjnej, szybszy wzrost wydajności pracy i o- szczędną gospodarkę materia­łową.”
CEL I DROGAOto więc zadanie. Dalej w Tezach znaleźć można i wska zania co do tego, jaką drogą na Jeży je realizować. Mówią o tym już same zasadnicze pro­porcje rozwoju gospodarczego. Gałęziami, które mają rozwi­jać się najszybciej, są prze­mysły chemiczny i maszynowy. Mają one decydujący wpływ na intensyfikację gospodarki. Przemysł chemiczny — głów­nie dla rolnictwa,* maszyno­wy zaś — dla wszystkich jej działów. Bez nowoczesnych wysoko wydajnych maszyn tak samo trudno mówić o intensy­fikacji, jak o malowaniu bez farby.W poszczególnych gałęziach przemysłu intensyfikacja może przybierać różna postać. W hutnictwie np. będziemy mieli do czynienia przede wszystkim fiłO® > 
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Studenckie żniwa
z nieporozumieniami
Wieści o zbuntowanym Ochotniczym Hufcu Pra cy błyskawicznie dotarły do Poznania. Mówiono, że w Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Łęknie studenci de monstracyjnie zeszli z pola, po nieważ kierownictwo PGR od rzuciło ich — podobno wygóro wane — żądania.Wieści okazały się wyolbrzy mione. Młody agronom w PGR Łękno w powiecie średzkim tłumaczy nam, że sam dokład nie nie rozumie, o co poszło. Rzeczywiście — studenci po rzucili pracę i oświadczyli, że wyjeżdżają, ale po paru godzi nach wrócili. Są w jednym. z gospodarstw, w Młodzikowie. Kierownik dobrze o nich mó wi.Bo w ogóle to było tak: przy jechało ośmiu chłopców i sześć dziewcząt. Kierownictwo posta nowiło hufiec rozdzielić — chłopcy mieli pozostać w Łęk nie, dziewczyny odwieziono do odległego o 12 kilometrów Mło dzikowa. Chłopcy uparli się, że też chcą do Młodzikowa, że nie rozstaną się z dziewczyna mi. Powiedziano im na to, rze komo żartem, że PGR to. nie akademik na Stalingradzkiej i takich rzeczy tu nie będzie. Na wet jeżeli był to żart, to nieco
Warzywnicze 

dylematy
Dokończenie ze str. 3 co zrobiła ze swej strony spół dzielczość ogrodnicza na tere­nie miasta, aby drugiego ga­tunku warzyw było jak naj­mniej? Stosunkowo niewiele, chociaż jest zobowiązana sta­tutowo do popierania zamie­rzeń w zakresie podnoszenia jakości produktów warzywni­czych. Nie dość, że nie odbie­ra towaru własnym transpor­tem jak to się dzieje w innych krajach lecz producenci sami przywożą na punkt skupu, to jeszcze odbierający wysuwają dziesiątki różnych, bardzo czę sto niesłusznych zastrzeżeń przy odbiorze.

A więc kontraktacjaSłusznie dąży się do objęcia kontraktacją całej produkcji warzywniczej na terenach rol­niczych Poznania i najbliższej okolicy celem stworzenia bazy zaopatrzeniowej dla półmilio­nowej już prawie ludności miasta. Osiągnięcie tego celu zapewni konsumentom — przy usprawnieniu organizacji sku­pu i sprzedaży detalicznej — świeży towar na stołach re­stauracyjnych i domowych, a producentom — stałe i opła­calne ceny. Tylko ktoś odpo­wiedzialny musi dopilnować, aby umowy kontraktacyjne nie zawierały dwuznacznych kruczków, działających w efek cie na niekorzyść któregoś z producentów. W przeciwnym razie nigdy nie dojdziemy do pełnego upowszechnienia tej najsłuszniejszej formy wiąza­nia producentów z rynkiem spożywczym. Pośrednik — czyli handel hurtowy — też musi podejmować pewne ry­zyko, a nie składać go w cało­ści na barki kontrahentów.Jeśli chodzi o teren Pozna­nia, to Rada Narodowa słusz­nie domaga się ograniczenia kontraktacji zbóż, a prefero­wania kontraktacji warzyw. W podjętej uchwale zobowią­zuje się nawet prezydium do poczynienia starań o wpro­wadzenie na obszarze rolni­czym miasta obowiązkowych dostaw warzyw — zamiast zboża, ziemniaków i żywca rzeźnego.Podstawowym warunkiem realizacji tej uchwały — na­szym zdaniem — jest dopro­wadzenie do tego, by kontrak tacja warzyw była przynaj­mniej tak korzystna jak kon­traktacja zbóż. Poza tym tanie kredyty bankowe, gwaranto­wanie dostaw materiałów bu­dowlanych, wydzielenie środ­ków produkcji do dyspozycji rolników zmieniających struk­turę zasiewów — wszystko to razem może się walnie przy­czynić do powiększenia po­wierzchni upraw warzywnych i podniesienia ich plonów.
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niesmaczny, ale przeboleć prze cięż można, nie ma powodu do awantur, a już zrywania u- mowy taki drobiazg zupełnie nie usprawiedliwia.Agronom tłumaczy, że w Młodzikowie nie mógł zapew nić odpowiednich warunków mieszkalnych ani odpowiednie go wyżywienia takiej liczbie ąsób, a poza tym — Łękno to wielka wieś przy szosie, a w Młodzikowie świat deskami za bity, więc myślał, że chłopa kom radość sprawi. W końcu wobec ich nieubłaganej posta wy i na ich oświadczenia, że wolą w gorszych warunkach w Młodzikowie niż w lepszych w Łęknie — zgodził się połą czyć hufiec.— Pojedzcie sami do nich, porozmawiajcie. Ja ciągle nie rozumiem, o co chodzi.Trochę nas to dziwi, bo agro nom młody, sympatyczny, po winien łatwo znaleźć wspólny język z ludźmi ustępującymi mu wiekiem o kilka ledwie lat. Ale jedziemy, drogi okrut nie wyboiste, leśne i polne. Za budowania gospodarcze też ja kies gorsze i istotnie — świat deskami zabity. Kierownik go spodarstwa objaśnia nam, gdzie szukać studentów. Nie może im nic zarzucić — pracu ją dobrze, pilnować ich nie trzeba, są spokojni, zaorzyjaź nili się z miejscową ludnością. A o sporze z agronomem nic bliższego mu nie wiadomo.Nasza „Warszawa” jak czołg pokonuje łąki i ścierniska, oto już widzimy pracujący hufiec. Wszyscy zbierają się wokół nas. Po krótkim wzajemnym sondażu i wymianie obojet nych Uwag docieramy do sed na. Wyjaśnienia studentów sta wiają sprawę w zupełnie no­wym świetle. Są prawie wszy scy z czwartego roku matema tyki na UAM. Zależało im na tvm, aby wsoólnie spędzić o- statnie studenckie wakacje. Przv podpisywaniu umowy na OHP zaznaczyli, że bezwarun kowo muszą pracować w jed nym miejscu. To nie żadne szczególne zachcianki — przez cały okres studiów trzvmali «jp razem. Razem chodzili na raidy i wycieczki, pomagali sobie w nauce. Nie stanowią gruov formalnej, ale więzi nrzyjaźni nowinny sie liczyć tak samo. Nie po raz oierwszy razem pracują — coś tam bu dowali, gdzieś tam pomagali. 
Jak doniosła prasa zachód nioniemiecka, Rhein- stahl-Nordseewerke w Emden rozpoczęły cięcie na złom kadłuba okrętu podwod­nego „Hai”. Tym samym do­biegła końca kariera eks-hitle- rowskiego okrętu podwodne­go „U-2365”, a następnie jed­nego z pierwszych U-bootów zachodnioniemieckiej Bundes- marine, w której służył pod numerem taktycznym „S-170”. Równocześnie zaś bez rozgło­su zakończyła się sprawa „za­bójstwa wskutek niedbalstwa”, jaką po zagadkowym zatonię­ciu „Hai’a” wszczął przed bli­sko dwoma laty generalny pro kurator Schlezwig-Holsztynu, Nehm.
„Hai” był jednym z pierwszych 

okrętów podwodnych Bundesma- 
rine, ale służbę swoją rozpoczął 
już w hitlerowskiej Marynarce 
Wojennej. Wcielony do Kriegsma- 
rine na początku marca 1945 roku 
służył zaledwie przez dwa miesią­
ce, aby 9 maja, już po kapitulacji 
sił morskich III Rzeszy, ulec sa- 
mozatopieniu niedaleko duńskiej 
wysepki Anholt w Kattegacie. Na 
głębokości nieco ponad 50 metrów 
okręt ten przeleżał ponad jedenaś 
cie lat, a kiedy powstała Bundes- 
marine, jej władze uznały, iż ka­
dłub okrętu oraz urządzenia wew­
nętrzne znajdują się w na tyle do 
brym stanie, że warto bedzie eo 
podnieść i po wyremontowaniu 
wcielić do służby. Miało to umoż­
liwić szybkie rozpoczęcie szkole­
nia marynarzy powstającej floty 
zachodnioniemieckiej na okrętach 
podwodnych, zwłaszcza, że oprócz 
„U-2365” postanowiono podnieść z 
dna i wyremontować również dwa 
inne eks-hitlcrowskie okręty pod­
wodne.

Po remoncie i odpowiedniej mo­
dernizacji okręt podwodny „Hai” 
bo taka „U-2365” otrzymał nazwę 
w Bundesmarine, wszedł do służ­
by 15 sierpn.a 1957 roku. Wraz z 
dwoma później do służby wcielo­
nymi u-bootami utworzył grune 
Szkoleniową Okrętów Podwod­
nych gdzie służył przez dziewięć 
lat.W dniu 15 września 1966 ro­ku „Hai” wszedł w skład jed- neg^ z dwóch zespołów okrę­tów Bundesmarine. które mia­ły/ odbyć rejs ćwiczebny na Morzu Północnym, a nasiennie odwiedzić szkocki port Aber- deen. ,,Hai” i bliźniaczy okręt podwodny „Hecht”. szły w to- warzystwie tendra „Lech”, któ I ry. w trakcie rejsu musiał

szczycą się czynami społeczny mi. Czy stawiali wygórowane żądania?Najbardziej zadziwia nas, że uskarżają się na agronoma i stażystę. Dlaczego nie porożu mieli się ze sobą ludzie mło dzi? Dobrze, że obie strony o- kazały w końcu sobie pewną ustępliwość, dzięki czemu z dużej chmury nie spadł zbyt wielki deszcz. Teraz już chyba wszyscy są zadowoleni. Studen ci w każdym razie zapewniali, że oni bardzo.Żegnają nas piosenką i wra cają do pracy. A my musimy wyjaśnić następne nieporozu mienie. Dwudziestu studentów zawarło umowy ze Stacją Ho dowli Roślin Nagradowice, a do pracy zgłosiło się tylko czterech. Niewybaczalne bim banie sobie ze wszystkiego, czy znów ktoś się z kimś nie doga dał?Chyba to drugie. Na Poli technice Poznańskiej werbowa no do OHP z tak zwanego ro ku zerowego, to znaczy spo śród tych, którzy zdawali egza miny wstępne. Werbunek pro wadzono wtedy, gdy jeszcze nie było wiadomo, kto zosta nie przyjęty na studia. Oczywi ście ci, którzy nie zostali przy jęci, musieli, od razu po otrzy maniu niepomyślnej wiadomo ści rozglądać się za inną moż liwością nauki lub stałą pra cą. A tych, którzy się dostali, też trzeba usprawiedliwić. Bo werbunek urządzono tak: przy egzaminach wstępnych wyłożo no listy z deklaracjami na OHP. Mało kto podpisywał, bo w atmosferze zdenerwowania i niepewności trudno myśleć o tym, co robić za miesiąc. Ale niezależnie od tego pod koniec lipca przysłano umowy rów nież tym, którzy deklaracji nie podpisali. Może by i pojechali, ale jednych wiadomość nie za stała w domu, inni — po egza minacyjnych niepokojach uło żyli sobie jakieś plany.Tym razem poprzestajemy na pokazaniu dwóch fragmen tów z komedii pomyłek. Korne dia o tyle przykra, że po wy darzeniach tegorocznej wio sny każdy taki epizod wzbu dza podejrzenia społeczeństwa — co też ci studenci znowu wymyślają? A tymczasem stu denci, jeżeli wszystko przebie ga normalnie, zupełnie nieźle pracują, łatwo zaprzyjaźniają się z ludźmi na wsi. Chwali, się ich pracę i ich postawy. Trzeba starać się bezstronnie zrozumieć coś, co wygląda na nieuzasadnioną zachciankę. Że byśmy jak najwięcej mieli ta kich grup jak ta z matematy ki...
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wziąć uszkodzonego „Hechta” na hol. Tymczasem zepsuła się pogoda i zerwał się sztorm. O- kręty nie były już w stanie u- trzymać łączności optycznej, wobec czego musiały poprze­stać na meldunkach radio­wych. O godz. 18.42 „Hai” na­dał kolejny, a jak się później miało okazać — ostatni mel­dunek, krótko potem nastąpiła katastrofa niezauważona jed­nak na pokładzie flagowego „Lecha”, na którym był zao­krętowany dowódca U-boot— Lehrgruppe komandor Mahr-
€ichy epilog głośnej historii

Samobójstwo „HAI-a“
holz. Po upływie trzech godzin po wypadku ..Lech” doniósł do wódcy Sił Morza Północnego, iż „Hai” nie nadaje normal­nych sygnałów. Dopiero po północy dowódca wysłał na po szukiwanie jeden z nowoczes­nych okrętów oraz zarządził alarm lotnictwa morskiego. Zresztą nie zachodnioniemiec- kie jednostki, a brytyjski traw ler „St-Martin” wyratował nad ranem rozbitka z zatopio­nego okrętu podwodnego. Był to jedyny ocalały członek dwu dziestoosobowej załogi. Z jego dopiero zeznań dowiedziano się, że przyczyną zatonięcia o- krętu podwodnego było wdar­cie się do jego kadłuba wody w tak dużej ilości, iż dowódca okrętu wydał rozkaz opuszcze­nia go. Prawdopodobnie wię­cej niż połowa członków zało­gi zdołała to uczynić, ale wo­bec bardzo ciężkich warun­ków sztormowych i nocnej po­ry tylko jeden z nich zdołał utrzymać się na powierzchni wody do rana.

Na wielką skalę aakrojona, ale

wa krytyki skierowanej prze­ciwko odpowiedzialnym za ka­tastrofę kołom kierowniczym Bundesmarine. Krytykowano kontynuowanie rejsu w bardzo ciężkich warunkach sztormo­wych i wobec uszkodzenia śru by przez okręt podwodny „Hecht”, zwłaszcza że i inne jednostki obu zespołów odnio­sły uszkodzenia. Zawiodły rów nież środki łączności pomiędzy okrętami, gdyż radar okrętu towarzyszącego „Lech” nie wy krył zniknięcia .,Hai’a”. Ponad to dla opinii publicznej było niezrozumiałe kunktatorstwo wyższych dowódców, którzy dopiero wiele godzin po kata­strofie zarządzili rozpoczęcie poszukiwań. W trakcie tej nie­słabnącej krytyki wyszły na jaw także i inne zaniedbania, jak np. rzekomy brak pasów ’ ratunkowych dla wszystkich członków załogi. Wtedy też u- jawniony został przez wiele lat ukrywany przed opinią publiczną fakt uprzedniego za tonięcia .,Hai’a” już w toku służby w Bundesmarine. Ge-

nych oględzinach wraku wy­dobytego U-boota oraz licz­nych próbach przeprowadzo­nych na bliźniaczym „Hech- cie” komisja doszła do przeko­nania, że kadłub „Hai’a” był szczelny, woda zaś, która osta­tecznie spowodowała zatonię­cie okrętu, dostała się górą przez zawory tak zwanych chrap. Zastanawiające jest stwierdzenie — oparte prze­cież na przeświadczeniu, iż woda wdziera się ^skutek nie szczelności kadłuba — iż de­cyzja opuszczenia okrętu pod­jęta przez jego dowódcę była słuszna. W świetle ustaleń ko­misji nie ostały się również za rzuty wysuwane po zatonięciu „Hai’a” obciążające koman­dora Mahrholza, jak również innych odpowiedzialnych ofi­cerów floty podwodnej. Tak samo żadnych zarzutów nie można było ponoć wysunąć za równo wobec osób, które były odpowiedzialne za wcielenie „Hai’a” do służby, jak i tych, które kierowały jego przebu­dową.

Poczta pod bombami
Korespondencja z Wieinamu

Wiele razy w Warszawie, wyjmując ze skrzynki pocztę lub odbierając ją z rąk listonosza, ważę w ręku przez dłuższą chwilę kopertę z napisem: „Balan” przysłana z Wietnamu. Czasem figuruje na niej adnotacja lub nalep­ka: „may-bay” — „par avion” — wtedy list lotniczy przy­chodzi szybciej niż poczta zwykła. Listy z najbardziej atakowanej przez Ameryka­nów „czwartej strefy” z oko­lic, gdzie po sławetnej, rzeko­mo „pokojowej” deklaracji Johnsona ilość nalotów znacz­nie się wzmogła — idą do Pol ski sześć tygodni. To niewiele, zważywszy odległość kilkuna­stu tysięcy kilometrów. Samo­lot zabierający do Europy po­cztę z Hanoi startuje zazwyczaj dwa razy w tygodniu. Ale dro ga listów przesyłanych z czwartej strefy do stolicy DRW, mimo że na mapie wy- daje się niewielka — jest zna cznie trudniejsza niż ich póź­niejsza droga do Polski. Nie kilometrami bowiem należy mierzyć tę drogę, lecz liczbą nalotów, ucieczkami do schro nów, przeczekiwaniem w ro­wach i schronach z uwagą czuinie napiętą, czy nie sły­chać znowu niebezpieczeństwa i śmierci nadlatującej z powie trza...Poczta i łączność działa, tak jak działają wszystkie dziedzi ny życia w walczącym kraju. Przyglądam sie z bliska tej działalności. Widziałam nieda­wno b u u dien — urząd po­cztowy w okolicach Dien — u- rząd pocztowy w Bień Phu, u- kryty w skalnej grocie. Dziś odwiedzam jedną z placówek czwartej strefy.Gorąco. Upał wręcz niesamo wity, — jak w piecu chlebo­wym — chciałoby się rzec, u- żywając naszego porównania. Ale to porównanie jest nieści­słe. Do spiekoty bowiem przy­łącza się jeszcze wilgoć, która utrudnia oddychanie. Idziemy rowami łącznikowymi przez wioskę, której nie ma na żad­nej mapie. Powstała bowiem zaledwie przed rokiem. Zalud­niła ją część stałych mieszkań ców miasta Dong Hoi, stolicy prowincji Quang Binh, leżą­cej na przedprożu 17 równo­leżnika. Widziałam jak pra­cują w tej wiosce warsztaty, I sklepy i po naszemu mówiąc
bardzo już spóźniona międzynaro­
dowa akcja ratownicza zakończyła 
się fiaskiem, gdyż znaleziono je­
dynie zwłoki siedmiu innych roz­
bitków. Kilka dni później, po u- 
staleniu przez płetwonurków miej 
sca, w którym spoczywał wrak, 
rozpoczęto zakładać stalowe nadli- 
ny pod jego kadłub, przy czym 
dźwig pływający podniósł wrak 
U-boota i odhołował go do Em­
den. Tam poddano go oględzinom 
i badaniom przez specjalną komi­
sje. następnie zaś miano przepio- 
wadzić remont.Zatonięcie okrętu podwod­nego „Hai” wywołało zrozu­miałe zainteresowanie opinii publicznej, a także gorzkie sło

neralny zaś zarzut spotkał do­wództwo zachodnioniemieckiej marynarki za wcielenie w skład floty okrętu, który po za topieniu go w maju 1945 roku jedenaście lat przeleżał na dnie morza.Wobec powyższych zarzutów wszczęte zostało — niezależnie od badań specjalnej komisji — śledztwo sądowe. Jedno i drugie ciągnęło się przez wiele miesięcy, aby wreszcie zakoń­czyć się stwierdzeniem, iż właściwie winnych katastrofy po prostu nie ma. Po dokład-

— punkty usługowe. Z kolei chcę odwiedzić buu dien — pocztę.Schron. Dwóch mężczyzn i kilka młodziutkich dziewcząt, które obsługują telegraf. Wor ki: sterty listów, sortowanych, rozdzielanych, pakowanych. Czytam adresy: cyfry i znacz­ki poczty polowej. Nazwy miast jeszcze istniejących, ta­kich jak Hanoi i Haifong. Naz wy prowincji i miejscowości w różnych okolicach kraju, o- bróconych w gruz. Wszędzie ludzie są ewakuowani, wszę­dzie pracują w rozproszeniu — s o tan — pod osłoną gór i dżungli. Wszędzie trafiają do nich listy. Listy wędrujące nie koleją, nie autobusami, lecz najprostszymi środkami trans­portu i lokomocji.— Kiedy wspominamy dziś warunki pracy w mieście Dong Hoi za czasów pokoju, wydają nam się bardzo komfortowe — powiada Dang Da, szef urzę du pocztowego. — Podczas woj ny zwiększyły się niepomier­nie zadania poczty i praca w każdej dziedzinie łączności, warunki zaś są nieporównanie trudniejsze. Przedtem mieliś­my samochód. Teraz samocho dy są potrzebne przede wszyst kim na froncie. Korzystamy z nich, jeśli zdarzy się okazja. Najczęściej muszą nam wy­starczać własne nogi, rowery, sampany. Drogi są zrujnowa­ne. Podróż rowerem lub pie­chotą jest znacznie cięższa niż kiedyś. Dawniej, w rejonie ob sługiwanym przez naszą pla­cówkę, były trzy radiowęzły, obecnie pięć. Musimy dbać o sprawną obsługę, bo ich spra­wne funkcjonowanie to prze­cież w naszych warunkach naj lepsze źródło przekazywania codziennych wiadomości i za­rządzeń władz lokalnych. Ma my ambicję jak najszybszego dostarczania listów adresatom — mimo wojny. Listy do Ha­noi docierają w czasie około dwóch tygodni. Paczki można wysyłać tylko do żołnierzy, do rannych, inwalidów i do ro­dzin poległych. Waga paczek nie może przekraczać kilogra­ma.Listy transportuje się prze­ważnie nocą. Przyglądam się ich pakowaniu w nylon i w brezentowe worki. — Musimy 

zabezpieczać przesyłki przed deszczem i przed wodą — ob­jaśnia szef placówki. Nieraz trzeba brnąć z nimi przez ba­gna i moczary. Są noce, pod­czas których zdarza się po kil kanaście ataków powietrz­nych. Niedawno jeden z na­szych listonoszy przeprawiał się przez rzekę podczas ciężkie go bombardowania. Brnął wpław, trzymając wysoko nad głową worek z ładunkiem li­stów. Ocalił je przeprawiwszy się szczęśliwie na drugi brzeg. Udało mu się rozprowadzić po cztę do rąk adresatów.Pracownicy podziemnego urzędu poczty i łączności w wiosce N. często atakowanej z powietrza, mają jeszcze je­den ważny punkt ambicji: jak najszybszą naprawę przewo­dów i kabli, uszkadzanych wskutek nalotów. Niedawno Amerykanie zaatakowali znaj dujący się w pobliżu most ru­chomy. Zerwali łączność. Mło dy pracownik nazwiskiem Nguyen Van So, jeden z obec­nych podczas rozmowy, rzu­cił się do rzeki. Mimo zagrożę nia, nurkował w głąb, aby po­łączyć uszkodzone przewody.Znowu — nie po raz pierw­szy — słyszę obrazowe porów­nanie sprawnej pracy poczty do pulsowania krwi w zdro­wym ludzkim organizmie. Łą­czność w walczącym kraju jest jednym z niezbędnych warunków funkcjonowania ży cia we wszystkich jego prze­jawach i dziedzinach. Wiem coś o tym choćby z własnych doświadczeń. Ileż razy w Hanoi czekam niecierpliwie na wia­domość telegraficzną z prowin cji N, X lub Y — od tej wia­domości bowiem, od małego słówka: „tak”, zależy kolejny wyjazd w teren. Dopóki wła­dze lokalne nie wyrażą zgody na przyjęcie i zakwaterowanie przybysza, dopóty nie mogę się ruszyć z Hanoi....Z tej poczty, funkcjonują­cej w wiosce, której nie ma na mapie, wysyłam depeszę do moich najbliższych. Depeszę z najkrótszą wiadomością: żyję, jestem zdrowa. Po dwóch dniach znajdzie się w War­szawie.
MONIKA WARNEŃSKA

Prowadząca śledztwo proku­ratura całkowicie podzieliła pogląd komisji i ostatecznie wstrzymała śledztwo uzasad­niając, że nie istnieją wystar­czające podejrzenia i zarzuty, aby podjąć postępowanie kar­ne przeciwko źyjącym wyż­szym oficerom Bundesmarine. Czyżby jednak w tym stwier­dzeniu istniała chęć przerzu­cenia winy na nieżyjącego do­wódcę „Hai’a”?Zarówno orzeczenie komisji jak i decyzja wstrzymania śledztwa nastąpiła blisko w rok po zatonięciu „Hai’a”, a więc w okresie kiedy dawno już ucichło wzburzenie opinii publicznej, a po zaginięciu dziewiętnastu członków załogi okrętu podwodnego żałobę no­siły już tylko ich rodziny (znaj dujące się zresztą, jak swego czasu doniosła prasa, w cięż­kich warunkach finansowych i pozbawione rent gwarantu­jących im odpowiednią stopę życiową). Hałas jaki swego cza su wywołała omawiana kata­strofa, był dowództwu Bundes marinę tym bardziej nie na rękę, iż już raz zachodnionie- mieckie okręty podwodne do­stały się pod pręgierz opinii publicznej (wstrzymanie budo­wy U-bootów produkowanych z podlegającej korozji stali an tymagnetycznej) a przecież w planie były i są dalsze okręty podwodne nowych typów prze widziane dla zachodnioniemiec kiej marynarki. Jest więc oczy wiste, że zarówno orzeczenie wspomnianej komisji, jak i sprawa ewentualnego śledz­twa musiały zostać podporząd kowane temu wyższemu celo­wi, jakim jest dalsze zwiększę nie siły „obronnej” Bundes­marine.Zapewne też dlatego końco­wym aktom historii „Hai’a” nie towarzyszył już żaden roz­głos, a rozpoczęcie złomowa­nia okrętu zostało skwitowane tylko krótkimi notatkami pra­sowymi.
JERZY PERTEK «

i C.łOt WIELKOPOLSKI 4R
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^grzyslca Olimpijskie w Meksyk

Transmisje IV, ra^a oraz program

CENTRALA WYTWÓRCZOŚCI Czernię .
I ‘ HANDLU DEWOCYJNEGO

ARS CHRISTIANA"
WARSZAWA, uL Ogrodowa 37

Ani obejrzymy się jak na naszych ekranach telewizyjnych poja­
wi się sylwetka biegacza zapalającego znicz, obwieszczający rozpo- 
częcię XIX Igrzysk Olimpijskich w Meksyku. Na razie pasjonuje­
my się przygotowaniami do tej wielkiej imprezy. Zewsząd płyną 
coraz ciekawsze meldunki o doskonałych wynikach uzyskiwanych 
podczas przedolimpijskich eliminacji. Jak na razie najmniej takich 
wieści dochodzi do nas z polskiego obozu. Miejmy jednak nadzieję, 
że nie będzie tak źle, chociaż każdy przytomnie myślący musi 
przewidywać nie tak doskonałe miejsce Polski jak w Rzymie czy 
Tokio.

Oby wieści płynące zza Ocea­
nu oraz obraz dały nam jak naj­
więcej okazji do przyjemnych 
wzruszeń i radosnych przeżyć, (d)

ŻE PRZYJMUJE OFERTY
NA LAMETĘ S ZIMNE OGNIE <g ŁAS-

CUCHY ę OZDOBY CHOINKOWE itp.

Olimpiada odbędzie się w paź­
dzierniku, w odległej Ameryce 
Środkowej. W tej sytuacji inte­
resują nas oczywiście sposoby 
przekazywania informacji i obra­
zu do Europy oraz plany transmi­
sji polskiej telewizji i radia. Mo­
żemy już donieść, że podpisane 
zostały umowy na transmitowanie 
80 godzin programu olimpijskie­
go przez TV 1 40 godzin przez Pol­
skie Radio.

W najbliższym czasie wystrzelo­
ny będzie specjalny satelita tele­
komunikacyjny, który zapewni 
stałe przekazywanie programów 
telewizyjnych do Europy i Ame­
ryki Południowej. Programy te­
lewizyjne nadawane będą z me­
ksykańskiej miejscowości Tuldnein 
go do satelity a odbierane przez 
specjalne stacje w Europie, prze­
kazywane łączami do centrum w 
Brukseli, stąd zaś siecią Eurowizji 
i Interwizji trafią do naszych apa­
ratów.

Informacja olimpijska składać 
się będzie codziennie z trzech ro­
dzajów audycji: bezpośrednich 
transmisji, sprawozdań zarejestro 
wanych i przekazywanych w in­
nym czasie oraz półtoragodzinnych 
kronik będących przeglądem wy­
darzeń dnia. Z uwagi na to, że 
program będzie jednakowy dla 
wszystkich państw (ze względów 
technicznych), nie będziemy, rzecz 
jasna, zbyt często oglądać naszych 
sportowców, chyba że postarają 
się o to, zdobywając medale i śta 
jąc się tym samym aktorami pier­
wszoplanowymi.

Zapowiedź bojkotu igrzysk olim 
pijskich w Meksyku przez spor­
towców murzyńskich spędza sen 
z oczu amerykańskim działaczom 
sportowym. Brak Murzynów był­
by bowiem olbrzymim osłabie­
niem reprezentacji, zwłaszcza w 
takich dyscyplinach, jak: lekko­
atletyka, koszykówka i boks.

Prezes AAU David Matlin o- 
świadczył, że zawodnicy, którzy 
w wyniku eliminacji wejdą* do 
drużyny reprezentacyjnej, będą 
zobowiązani do startu w igrzys­
kach. Bojkot będzie karany do­
żywotnią dyskwalifikacją.

od przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych 
oraz dostawców prywatnych posiadających od­
powiednie uprawnienia, w terminie do dnia 

15 sierpnia br.
Informacji udziela Dział Handlowy, 

telefon: 20-70-01, -02-03
K6447

Pracownicy poszukiwani

—KWALIFIKOWANYCH PIEKARZY z miasta i po­
wiatu poznańskiego oraz kobiety i mężczyzn 
do przyuczenia zawodu piekarskiego — przyjmą 

zaraz — Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarnicze-
go w Poznaniu, ul. Grunwaldzka nr 55 
18/19 — Dział Kadr.

barak 
K6219

Różnica czasu między Polską a 
Meksykiem wynosi 7 godzin, Z 
tego powodu programy olimpij-

'dalekopisem
skie zabiorą nam sporo godzin
snu. Kroniki olimpijskie, zawie­
rające przegląd wydarzeń nadawa

PRZED MECZEM 
POLSKA — SZWAJCARIA

Poznańskie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej 
%,ŁAS” w Poznaniu zatrudni zaraz 
— KIEROWNIKA Zakładu Drzewnego podległego

REJONOWI „LAS” Międzychód.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z kil­

kuletnią praktyką na stanowisku kierowniczym.
Mieszkanie samodzielne w nowym budownictwie 

po okresie próbnym zapewnione.
Życiorys, świadectwo szkolne i opinie z ostatnich 

pięciu lat pracy należy składać w biurze Kadr 
Przedsiębiorstwa Poznań, Słowackiego 13, pokój 19.

W6388

ne będą przez TV 
godz. 6 do 8 rano.

codziennie od 
Przeglądy ak-
porannych wtualne konkurencji j--------- . .. 

Meksyku nadawane będą od godz.

Mistrzostwa świata 
w Giżycku

We wtorek na jeziorze Kisajno 
w Giżycku rozegrany został inau­
guracyjny wyścig III żeglarskich 
mistrzejstw świata w klasie „Ca- 
det”. Pogoda dopisała. Wyścig ro 
zegrany został w rekordowo krót-

17 do 18. Krótkie 
przebiegu walk (

» informacje z 
(zarejestrowane

kim czasie zaledwie półtorej
godziny na długości około 10 km.

Od startu do mety zaciętą wal­
kę toczyli żeglarze Polski i NRD. 
Ostatecznie wyścig zakończył się 
zwycięstwem załogi NRD Bern­
harda Muellera i Fredricha — Kar 
la Everta. Drugie miejsce zajęli 
Polacy: mistrz świata Zbigniew 
Kania i Jego brat Jacek. Na trze­
ciej pozycji ukończyli wyścig że­
glarze NRD Klaus Boehlicke i 
i Gerhard Ruth. (PAP)

na taśmie) około godz. 20. Najbar­
dziej pasjonujące, bezpośrednie 
transmisje z konkurencji lekko­
atletycznych, walk bokserskich, 
spotkań piłkarskich czy zawodów 
pływackich przekazywane będą 
od godz. 21.30 do 1.00 w nocy.

Polskie Radio nadawać będzie 
od 7 do 8 sprawozdania z przebie­
gu popołudniowych i wieczornych 
walk dnia poprzedniego. W póź­
nych godzinach wieczornych będą

W dniach 16—17 bm. w Zurichu 
odbędzie się międzypaństwowe 
spotkanie lekkoatletyczne drużyn 
męskich Polska — Szwajcaria.. Wy 
stąpi w nim nie najsilniejszy óbec 
nie nasz zespół, ponieważ w tym 
samym terminie w Chorzowie od 
bywać się będzie mecz Polska — 
Włochy.

TURNIEJ 
.NADZIEI OLIMPIJSKICH”

Poznańskie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej 
„LAS” w Poznaniu zatrudni od 1 września 1968 r. 
— p. O. GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO W podległym 

Rejonie „LAS” Międzychód.
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z 

kilkuletnią praktyką na stanowisku gł. księgowego.
Mieszkanie samodzielne w nowym budownictwie 

po okresie próbnym zapewnione.
Życiorys, świadectwo szkolne i opinię z ostatnich 

pięciu lat pracy należy składać w biurze Kadr 
Przedsiębiorstwa Poznań, ul. Słowackiego 13, p. 19.

WS387

bezpośrednie transmisje z walk
lekkoatletycznych a od godz. 1 do 
2 w nocy montaż z konkurencji 
całego dnia.

Dwie polskie 
czwórki startują 

w Gruenau
W XV Wioślarskich Mistrzo­

stwach Europy Kobiet, które od­
będą się na słynnym torze rega­
towym w Gruenau (16—18 bm.), 
Polskę reprezentować będą dwie 
osady. W czwórce podwójnej wy­
startują wioślarki stołecznej Skry 
i KW-04 Poznań — Mieczysława 
Frańczyk, Danuta Pribe, Maria 
Sorys, Mirosława Sieja i st. Bar­
bara Szymaniak, natomiast w 
czwórce ze sternikiem wystąpi

Dla wielu miłośników sportu, 
którzy zmagania olimpijskie śle­
dzić będą systematycznie, podaje- 
my szczegółowy program XIX O- 
limpiady. Uroczyste otwarcie 
Igrzysk odbędzie się w sobotę 12 
października. Następnego dnia 
rozpoczną się konkurencje lekko­
atletyczne, które potrwają do 20 
października. 13 rozpoczną się 
również wałki bokserskie. Finały 
odbędą się 26. X. A oto plan po­
zostałych konkurencji; koszyków­
ka 13. X. — 25. X., kajaki 22. X. — 
25. X., kolarstwo 15. X. — 23. X., 
jeździectwo 18. X. — 27. X., szer-
mierka 15. X. 
na 13. X. — 
21. X. — 26. : 
13. X. — 26. X. 
rów 13. X. — 
syczne 17. X. -

— 25. X., piłka noż- 
26. X., gimnastyka 
K., hokej na trawie 
.; podnoszenie cięża-

19. X.
• 20. X.

— 26. X., pływanie 17. 
pięciobój nowoczesny

zapasy kla- 
wolne 23. X.

X., wioślarstwo 13. X.
13. X.. — 17.

19. X.,
strzelectwo 18. X. — 23. X., żeglar-

osada AZS 
prawska, 
Ewa Sięka, 
Małgorzata

Kraków: Maria Sie- 
Urszula Sokołowska, 
Ludmiła Różycka i st. 
Długoszowska.

stwo 14. X. 25. X., siatkówka
13. X. — 26. X., piłka wodna 14. X.

25. X. Uroczyste zamknięcie
Olimpiady odbędzie się w nie­
dzielę 27 października.

Dnia 12 sierpnia 1968 r. odeszła na zawsze, po 
długiej chorobie, nasza kochana i droga matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 84

STANISŁAWA W0LNIEWICZ
z domu CIESIÓŁKA
wdowa po ANTONIM

Pogrzeb naszej kochanej matki odbędzie się 
w piątek, dnia 16 sierpnia o godz. 14.15 na 
cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań — Wilczyna
RODZINA

K6502

W dniu 12 sierpnia 1968 r. zmarł

ZYGMUNT PIĘKNIEWSKI
były długoletni przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego Szkoły Podstawowej nr 33 im. 

Zdobywców Cytadeli Poznańskiej.

Życie i praca Jego dla dobra młodzieży po­
zostanie na zawsze w naszej pamięci.

KOMITET RODZICIELSKI 
KIEROWNICTWO SZKOŁY 
GRONO NAUCZYCIELSKIE 

SZCZEP DRUŻYN HARCERSKICH 
MŁODZIEŻ

30068g

Dnia 12 sierpnia 1968 r. odeszła od nas nagle, 
namaszczona Olejami św., nasza najdroższa, 
najlepsza i najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i siostra

MARIA WIERUSZOWA
z domu STAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w czwar­
tek, dnia 15 sierpnia br. o godz. 12.30 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Msza św. w dniu pogrzebu o godz. 9.15 w ko­
ściele św. Jana Kantego.

W głębokim żalu pozostają
DZIECI, WNUKI I RODZINA

Ostrzeszów — Poznań, ul. Cześnikowska 6 m. 7
Kraków

Grunwaldzka 19

30038g

W kolejnym meczu turnieju 
„Nadziei Olimpijskich” rozgrywa­
nego na Węgrzech, polscy piłka­
rze zmierzyli się w grupie „B” 
z Kubą; Wygrała nasza młoda je­
denastka 1:0 (1:0). W drugim spot 
kaniu tej samej grupy KRL-D wy 
grała z NRD 3:1 (1:1). W grupie 
„A” Jugosławia pokonała CSRS 
1:0 (1:0), natomiast Bułgaria wy­
grała z Rumunią 4:1 (3:0).

KOSZYKARZE AZS 
NA 3 MIEJSCU WE WŁOSZECH

Przyjmę panią do rocz­
nego dziecka. Zgłoszenia: 
14 i 15 sierpnia od 17—19. 
Zgłoszenia: Głogowska
99a m. 7 28905g

Nieruch on, oś ci

Wózki dziecięce, głębo­
kie, spacerowe, ostatnia

W Scaurii (środkowe Włochy) za 
kończył się międzynarodowy tur 
niej koszykówki mężczyzn. Ucze­
stnicząca w tej imprezie drużyna 
warszawskiego AZS zajęła 3 miej 
sce, wygrywając w ostatnim spot­
kaniu z neapolitańską ekipą Fi- 
des Partenope 51:31. W walce o 
1—2, reprezentacja ZSRR pokona-
la Spartaka Bronx 74:71 (38:33).

TURNIEJ SZACHOWY 
W DEBRECZYNIE

W międzynarodowym turnieju
szachowym w Debreczynie Polak 
Sydór zremisował partie 7 rundy 
z Węgrem Szilagyi i odłożył na­
stępną grę z Henningsem (NRD). 
Liderem turnieju jest Liberson 
(ZSRR) — 5,5 pkt.

ZMARŁ 
JEDEN Z NAJSTARSZYCH 

OLIMPIJCZYKÓW

W Krakowie zmarł w wieku 
lat wielokrotny mistrz Polski

76

kolarstwie, jeden z najstarszych 
polskich olimpijczyków, Jan Ła­
zarski. Reprezentował on barwy 
Polski na Olimpiadzie w Paryżu 
w roku 1924, zdobywając srebrny 
medal. Jan Łazarski wychował 
całe pokolenie młodzieży kolar­
skiej w Krakowie. Był jednym z
najlepszych trenerów 
wawców.

wychc

Dnia 10 sierpnia 1968 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany i troskliwy mąż, nasz kochany szwa­
gier, wujek i kuzyn, przeżywszy lat 71, śp.

ŁUKASZ URBAŃSKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu‘Odrodzenia Polski, krzy­
żem Zasługi, Krzyżem Powstańczym oraz in. 

odznaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Miłostowie 
(Główna).

W smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Zawady 6 m. 45 29945g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 sierpnia 1968 r. odszedł od nas na zawsze, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąż, nasz najukochańszy tatuś, jedyny brat, 
teść, szwagier, stryj, przeżywszy lat 63, śp.

STEFAN R0SZAK
wulkanizator

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej — 
Miłostowo.

W nieutulonym żalu pogrążone
ŻONA I RODZINA

Poznań, 14, Łęczycka 18. 29999g

Dnia 12. 8. 1968 r. zakończyła swój pracowity 
żywot po krótkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa i niezapom­
niana mama, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 83, śp.

MARIA MALIŃSKA
z domu RAKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 15 bm. 
o godz. 12.40 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUKI

Poznań, ul. Słowackiego 36 30043g

nowość poleca Wy-
twórnia, Orzeszkowej 18a.

2972tg
Sprzedam Jawę 350 w 
bardzo dobrym stanie. Po 
znań, Poznańska 5 m. 17.

Samochody
Sprzedam su. e; oti mar­
ki „Mercedes S 220”, no­
wy, po przejeździć 15 tys. 
km. Poznań, ul. Swoboda 
7. Warsztat Mechaniczny.

29642g
Białe Volvo 1800 S, stan 
idealny. Sprzedam —
Poznań, Konopnickiej 1. 

29939g
Sprzedam 
zapasowym

„Mikrusa” z 
silnikiem —

stan bardzo dobry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29720g.

Lu Kale

Akademicki Związek Sportowy przy Wyższej Szkole 
Rolniczej Poznań, ul. Wojska Polskiego 50 ogłasza 
PRZETARG OGRANICZONY na

SPRZEDAŻ SAMOCHODU Nysa N59 — nr rej.
56 74 PM, nr silnika 117070, nr podwozia 11435. 
cena wywoławcza 32.600,— zł.

Pojazd można oglądać od 26. 8. do 29. 8. włącznie 
od godz. 9—11 w garażu AZS przy uL Wojska Pol­
skiego 50.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 sierpnia o godz. 
10 w Poznaniu przy ul. Wojska Polskiego 50.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest 
■wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, na konto PKO II OM 122-9-213000 i przedsta­
wić dowód wpłaty w przeddzień przetargu do godz. 
14 w sekretariacie AZS.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz osoby prywatne, które 
uzyskają zezwolenie Prezydium Rady Narodowej ną 
udział w przetargu oraz nabycie w. w. pojazdu.

29719g

Bezdzietne małżeństwo 
poszukuje niekrępująće- 
go pokoju, Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29330g.

Blisko Poznania ma-
lownicze miasteczko — 
przy stacji — szosie, pil­
nie sprzedam 0,95 ha par 
celę z wolnym natych­
miast mieszkalno-gospo­
darczym domem, wszel­
kie wygody, małą szklar 
nię — cena- 270 tys. Mosi­
na, tel. 256. Pożegowska 
3a, Dziewałtowski. 796p
Wille wolnostojące, wy­
łączone, komfortowe do­
my bliźniacze 1 i 2-rodzin 
ne w Poznaniu, na peryfe 
riach, przy dobrej komu­
nikacji, domy z ogroda­
mi na różny przemysł, 
ogrodnictwa, sadownic­
twa, szklarnie, gospodar­
stwa ogrodniczo-rolne — 
sadami przy Poznaniu i 
na prowincji. Obiekty 
osobiście zbadane. Infor-1 
macje i przygotowanie 
dokumentacji bezpłatnie, 
poleca i przyjmuje nowe 
zlecenia: Adamski, Po­
znań, Matejki 33a. 352,663

Dnia 11 sierpnia 1988 r. zmarł po długich cier­
pieniach, mój najukochańszy mąż i ojciec, 
przeżywszy lat 80

STEFAN MIKOŁAJSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm 

o godz. 14 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
ŻONA Z SYNAMI

Poznań, Galla 2b m. 3 29953g

Dnia 11 sierpnia 1968 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., w wieku lat 82, nasz najdroższy mąż, 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW MARCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, ul. Brzoeowa 4 29976g

Dnia 12 sierpnia 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy mąż, nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, 
szwagier, brat i wujek’, przeżywszy lat 69, śp.

ANTONI B0NICKI
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwar­

tek, dnia 15 bm. o godz. 16 na cmentarzu para­
fialnym w Nowym Mieście n. Wartą.

W nieutulonym smutku
ŻONA, DZIECI WNUKI I RODZINA 

Nowe Miasto, Gdańsk, Chocicza, Nowa Sól,
Szczecin, Schłoś Holte 29997g

Dnia 12 sierpnia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot po długich cierpieniach, nama­
szczona Olejami św., nasza najdroższa i nieza­
pomniana żona, matka, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 78

AGATA BAGIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 

bm. o godz. 12 przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążeni

MĄZ, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUCZEK
Poznań, ul. Skotarska 18 29940g

Redanie Kolegium: Marian Fiedlerowie* (sekretarz redakcji) Tadeusi Kaczmarek Zbigniew Wika, Wiesław Potocki (zas^ 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony. 611*21 łączy wszystkie XłV Zekretariat redaktor naczelny 857-78: zastępca red. nacze.nego 657-18: sekretarz redakcji 648-85
dział ławnośM z ttYtehilkaml - Informacje dla czytelników 857-18 dział miejski 859-39: redakcja nocna 430-73. 453-31. Wydawca: 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń? Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 i 611-21. Za treść I termi­
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Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań. uL Zwierzyniec ka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S - 4

PKP Oddział Budynków w Poznaniu z siedzibą
w gmachu Dworca Gł. ogłasza 
OGRANICZONY na wykonanie

PRAC ELEWACYJNYCH i

PRZETARG NIE-

DEKARSKO-BLA-
CHARSKICH na budynkach mieszkalnych PKP 
we Wrześni.

— prace elewacyjne na budynkach przy“uL Świer­
czewskiego 1, 2, 3, 5 i ul. Kosynierów 69,

— prace dekarsko-blacharskie na budynkach przy 
ul. Świerczewskiego 1, 2, 3, 5, ul. Kolejówęj 2, 5, 
Świętokrzyskiej 3, 5 i ul. Kosynierów 63.

Terminy wykonania:
— prace elewacyjne 31 listopada 1968 r.
— prace dekarskie 31 sierpnia 1969 r.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
do skrzynki ofertowej lub nadesłać pocztą na niżej 
wymieniony adres, w terminie do 22. 8. 1968 r. 
- Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23. 8. 
1968 r. w Oddziale Budynków — Poznań Dworzec 
Główny, pok. 44.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Ślepe kosztorysy można odebrać w Oddziale Bu-
dynków, pok. 44. K6373

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego „POZNAĆ4” 
w Poznaniu, ul. Robocza 4 ogłaszają PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na

SPRZEDAŻ SAMOCHODU OSOBOWEGO m-ki 
„Warszawa” M-20 — nr inw. 741/1, stopień zuży­
cia 60 proc., rok prod. 1958.
cena wywoławcza 42.000.— zł.

Przetarg odbędzie się dnia 30 sierpnia 1968 r. o go­
dzinie 10 w ZNTK Poznań.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
należy wpłacać w kasie Zakładu najpóźniej do dnia 
29 sierpnia br. godz. 12.

Samochód można oglądać w dniach od 26 do 29 
sierpnia 1968 r. w godz. od 9 do 11. K6344

Kupię domek jednoro­
dzinny piętrowy, pół bliź 
nika, lub segment, może 
być do wykończenia bli 
sko tramwaju. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla '29439g.
Wydzierżawię 2—3 ha zie­
mi pszenno-buraczanej w 
kulturze, na dobrych wa 
runkach do 20 km od Po 
znania. Oferty „Prasa — 
Grunwaldzka 19 dla 29456g

Sprzedam dom 3 pokoje, 
kuchnia 6,25 ha ziemi, 
chlew, szkoła, kościół, do 
jazd na miejscu. Marla
Kaźmierczak Dakowy
Mokre, pow. Nowy To­
myśl. 29486g
Sprzedam dom bliźniaczy 
4 pokoje garaż w Pozna­
niu, z całkowitym wypo 
sażeniem, warunek miesz 
kanie, nowe budownictwo 
— do zamiany. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 29502g.

Pnzyjmę samodzielną 
POMOC DOMOWĄ

na bardzo dobrych 
warunkach 

od 15 VIII br. —
samodzielny pokój.
Oferty „Prasa” —

Grunwaldzka 19 dla 
29046g

Kupię zarąz mieszkanie 
wyłączone, lub własnoś­
ciowe w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 29481g.

Różnie

Dr Józef Adler, Gwardii 
Ludowej 30 — zmiana te­
lefonu na 304-26. 26852g

Zostawiano na przystan­
ku PKS — Ogrody torbę 
z dokumentami. Proszę 
zwrócić za wynagrodze­
niem. Przeźmirowo, uL
Ogrodowa lOa. 29923g

PREZES

MARII PiĘKNIEWSKIEJ
z powodu zgonu MĘŻA

ZYGMUNTA PIĘOIEWSKIEGO 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają 
ZARZĄD — RADA — POP 

I PRACOWNICY 
KRAWIECKIEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 

„POKÓJ” W POZNANIU
KM57

Dnia 10 sierpnia 1968 r. zmarł śmiercią tragicz­
ną, w 17 roku życia, nasz ukochany, nigdy nie­
zapomniany syn, brat, kuzyn, siostrzeniec 
i wujek, śp.

ADAŚ TOMCZAK
uczeń Technikum Mechanicznego nr 1 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 

o godz. 13.05 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

RODZICE, BRAT I RODZINA
29988C

Dnia 12 sierpnia 1968 r. zmarł po długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., śp.

JÓZEF RUSIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 13.05 na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

w smutku pogrążona
RODZINA

30025g

s + p
Z DANDELSKICH

HELENA DANDEŁSKA
zmarła dnia 11 sierpnia 1968 r., opatrzona Sa­
kramentami św., w wieku 91 lat.

W głębokim smutku
SYN Z RODZINĄ

29943g

Dnla 11 sierpnia 1968 r. zmarł

STANISŁAW ŚLDTAŁA
pracownik Pałacu Kultury w Poznania

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, su­
miennego i cenionego pracownika.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
WSPÓŁPRACOWNICY

K6463

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 192 (7618) 14 VIII 1368
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SIERPIEŃ

TEATR*

W POZNANIU

Euzebiusza
Mieszkaniowe periweldyw do 1^85 r.

Słońce: 4.32—19.21 Powstanie drugi Wągrowiec
OPERETKA - g. 19 „Serwus Pio 

truś” pozostałe nieczynne.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: remont, Polo­

nia: „Winnetou” (III cz.); KOS 
C1AN: „Dama z tramwaju”; LEs 
NO: „Przystanek autobusowy”; 
NOWY TOMYŚL: „Oferta matry­
monialna”; OBORNIKI: „Więź­
niowie z Altony”: ŚREM Klubo­
we: „Dni powszednie i święta”, 
Słonko: „Spadek”; ŚRODA; „Lo 
la”; SZAMOTUŁY: „On nie chcia 
zabijać” WĄGROWIEC: „Wzgó­
rze”: WRZEŚNIA „Do widzenió 
Charlie” i „Pollyanna”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Szwajcaria”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 13-19.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — do 25 bm. nieczyn 
ne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19 - g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—16.

WYSTAWY
Muzeum Narodowe — „Malar­

stwo M. Bacciarellego” — g. 11—17.
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Węgierska grafika współczesna' 
— g. 10—20.

Dom Kultury „Stomil” (Starołęc 
ka 10) — Indywidualna wystawa 
malarstwa Ryszarda Skupina — g. 
15—20 (do 31. VIII).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 11-17.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznice” — g. 10—18.

Salon Wystawowy Pałacu Kul­
tury — Małe formy rzeźbiarskie i 
rysunki H. Gutowskiego — g. 12— 
20 (do 14 bm.); Hol Główny (par­
ter) PK: XXI Przegląd Nowości 
Wydawniczych Miesiąca — g. 10— 
18 (do 19 bm.).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do g. 17): 
7.24 Mel. na dzień dobry; 8.20 Mo­
zaika rytmów i melodii; 9 Dla 
dzieci: „Lato i ty”; 9.20 PopulJfne 
suity orkiestrowe; 10 „Opowieści 
nie zmyślone” ode. 5 wspomnień 
M. Rusinka; 10.20 „Wesoło dziś w 
naszej wsi” Rosyjska muzyka lu­
dowa; 10.45 „Technika na co 
dzień”; 11 Wirtuozi Muz. rozryw­
kowej; 11.30 Radiowa estrada pio­
senkarzy śpiewa Stenia Kozłow­
ska; 11.45 Public, międzynar.; 12.10 
Koncert z polonezem; 12.45 Rolni­
czy kwadrans: 13 Koncert soli­
stów; 13.20 Swojskie melodie; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 „Czas 
nie zatarł śladów” rep. literacki; 
14.20 IV Festiwal Muzyki Organo­
wej i Kameralnej w Kamieniu Po 
morskim; 15.05 „Nasze spotkania” 
— Węgry; 15.30 Dla dzieci „Szewc 
chwalipięta” bajki; 16 Popołudnie 
z młodością: 18 „Melodie spod sza 
lirowej igły; 18.40 Muz. i Aktual­
ności; 19.20 „Wiejskie spotkania” 
— spotkanie z wiejska podstawo­
wą organizacja partyjna; 19.35 
Konc. życzeń: ,20.40 Konc. chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR pod dyr. 
E. Kajdasza; 21 Konc. chopinow­
ski; 21.30 Poetycki konc. życzeń; 
22 „Socjorama”; 22.10 Do tańca za 
praszaja Orkiestry; 23.15 Muz. 
symf.; 23.51 Mel. na dobranoc; 
0.10—3 Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55. 20, 23. 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz: 7.50 Muz.; 8.55 
„Pod fabrycznym dachem”; 8.50 
Wiazanka melodii; 9 Gra Polska 
Kaoela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego: 9.35 „Zielone Sygnały”; 9.50 
Melodie hiszpańskie: 10 Arie ope­
rowe śpiewa Mario del Monaco z 
tow. Ork. nod dyr. A. Erede: 10.25 
Rzeszowskie rozmaitości literac- 
ko-muzvczne: 11.25 Muzyka pol­
ska: 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.15 W rvtmie polki; 13.25 „Wiel­
ka wygrana” fragm. opow.; 13.45 
Muz. popularna: 14.30 Reportaż dla 
dzieci pt. „Mówi Omega”: 14.45 
Spotkanie z grupa skifflowa „No- 
To-Co” 15 Konc. zesp. wojsko­
wych: 15.30 Ork. Włościańska Na­
mysłowskiego: 17.10 Gra Zesp. J. 
Miliana: 17.25 „Za Odra i Nvsa”» 
17.50 And. oświatowa: 18.10 Muzy­
ka: 18.30 Radiowy Klub Eksporte­
rów; 18.45 Gra Ork. Duke EllinK- 
tona: 19.07 Sniewa „Slask”; 19.30 
Radiowy Teatr Sensacji 1) Czło­
wiek. który sie zużył” — słuch.. 2) 
„Pan Pvcroft szuka posadv” 
słuch.: 20.20 W tanecznym rytmie: 
21.31 Z cvklu: „Znane koncerty 
skrzypcowe od Vivaldi’eeo do 
Strawińskiego” Johannes Brahms 
—. Konc. cVrzvncoWn D-dUTt 22.13 
Nowości literatury światowej —

l WTET KOPOT «K1 *r
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SZAMOTULSCY ZMS-owcy
NA GZESG V ZJAZDU PARTII
Dobrze przebiega realiza cja zobowiązań przedzja zdowych, podjętych przez Koła Związku Młodzie ży Socjalistycznej w powiecie szamotulskim. Koło przy Fa bryce Maszyn i Urządzeń we Wronkach przepracowało już 250 godzin przy porządkowa niu archiwum i renowacji boiska sportowego. Koło w ..Olejarni” w Szamotułach po święciło 110 godzin na odnawia nie parkanu i fontanny w par

Konkurs dla 
twórców ludowych

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Wydział Kultury w 
Poznaniu, Muzeum Narodowe — 
Oddział Kultury i Sztuki Ludo­
wej przy współudziale muzeów re 
gionainych województwa poznań­
skiego ogłosiły ostatnio konkurs 
dla twórców ludowych dla uczczę 
nia XXV-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Celem konkursu jest uaktywnię 
nie twórców ludowych na tere­
nie województwa poznańskiego w 
zakresie twórczości artystycznej i 
przemysłu ludowego.

W konkursie mogą brać udział 
wszyscy aktualnie działający w 
województwie poznańskim artyści 
ludowi. Obejmuje on prace z za­
kresu: rzeźby, malarstwa, tka­
ctwa. haftu, garncarstwa, pierni- 
karstwa. kowalstwa, słomkarstwa. 
wycinanek, przedmiotów obrzędo­
wych. instrumentów muzycznych 
itp. Konkurs trwa od 1 sierpnia 
br. do 28 lutego 1969 r.

Biorący udział w konkursie zo­
bowiązani są do nadsyłania prac 
według następującego podziału:

— twórcy ludowi z powiatów: 
kaliskiego, kępińskiego, ostrow­
skiego, pleszewskiego, Ostrzeszów 
skiego do Muzeów Ziemi Kalis­
kiej w Kaliszu;

— artyści z pow. konińskiego, 
kolskiego, tureckiego do Muzeum 
Zagłębia Konińskiego w Koninie;

— twórcy z powiatów: lesz­
czyńskiego, rawickiego, gostyń­
skiego. wolsztyńskiego, kościań­
skiego do Muzeum w Lesznie;

— z powiatów: średzkiego, Śrem 
skiego, krotoszyńskiego, jarociń­
skiego należy składać prace w Mu 
zeum Ziemi Sredzkiej w Koszu- 
tach (pow. średzki);

— Muzeum Ziemi Szamotul­
skiej w Szamotułach zbierać bę­
dzie prace z powiatów: szamotul­
skiego, obornickiego, wągrowiec- 
kiego, nowotomyskiego, między- 
chodzkiego. a Muzeum im. Dzieci 
Wrzesińskich we Wrześni z powia 
tów: wrzesińskiego, gnieźnień­
skiego, słupeckiego, poznańskie­
go;

— twórcy ludowi z Piły oraz po 
wiatów: trzcianeckiego, chodzies- 
kiego i czarnkowskiego do Muze­
um Regionalnego w Trzciance.

Termin nadsyłania prac upływa 
28 lutego 1969 r.

Nadsyłane dzieła powinny być 
zaopatrzone w imię i nazwisko 
twórcy, adres, rok wykonania. 
Najlepsze prace zostaną zakwali­
fikowane na wystawę wojewódz­
ką, która odbędzie się w maju 
1969 r. Autorzy najlepszych ekspo 
natów otrzymają nagrody i wy­
różnienia. Pb zakończeniu konkur 
su prace zostaną zwrócone auto­
rom. (zj)

Kłopoty GRN 
w Lwówku„Kontraktacja czterech pod stawowych zbóż przebiega u nas bardzo opornie — oświad czył przewodniczący GRN — Stanisław Kowala”. Dotąd zrealizowano ją tylko w 30 pro centach. Rolnicy nie mogą na brać zaufania do pasz, który mi przecież dysponuje GS. Przy tym więcej gospodarskie go zrozumienia wykazują roł nicy starsi niż młodsi.Ponadto w gromadzie nie najlepiej przebiega realizacja Społecznego Fuduszu Budowy Szkół i Internatów. Inny kło pot to brak gromadzkiego li stono»?za. Skutek? Ludzie sami muszą chodzić po listy na po cztę. (pp) 

„Kim jest i skąd” fragm. pow.; 
22.34 Z nowych nagrań dawnych 
mistrzów; 22.59 Nastrojowe melo­
die; 23.15 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30, 12.05. 16. 19, 21, 23.50.

PROGRAM III; UKF 66,62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Cena strachu” — ode. 7 
pow.; 17.40 Mistrzowskie wykona­
nia muzyki jazzowej — Jean Luo 
— Ponty: 18 Ekspresem przez 
świat; 18.1)5 herbatka przy samo­
warze; 18.25 Przebój za przebo­
jem; 19 15 ode. „Potopu”; 19.30 Pa 
ra za para — duety wokalne: 19.49 
.Kusy” — gawęda Marty Mikla­
szewskiej: 19.59 Reminiscencie mu 
zyczne — Wielka svmfonia Franc- 
ka; 20.44 „Oślica Balaama” słuch. 
łnrtoh1iwe; 21.10 Rozgłośnie na 
UKF-ie; 21.30 Tvlko u nas — szcze 
ciński magazyn. turystyczny: 21.50 
Opera P. Czajkowskiego „Euge­

ku miejskim. ZMS w Cukrów ni w Szamotułach wykonał dla ogródka jordanowskiego urządzenia sportowe dla dzie ci wartości ok. 2500 zł, zaś Sza motulskie Przedsiębiorstwo w Pniewach w 150 godzinach wy konało pilne zamówienia innych zakładów pracy, nie u- jętych w harmonogramie.Poza tym Koło ZMS przy Szpitalu Powiatowym w Sza motułach uporządkowało park przeznaczony dla celów wypo czynkowych i rekonwalescen tów przebywających w szpita lu. Koła przy Spółdzielni Inwa lidów w Pniewach, Prezydium PRN w Szamotułach, Drukar ni i Rejonie Eksploatacji Dróg Publicznych, wykonały prawie w 100 proc, swoje zobowiąza nia.Aktyw ZMS powiatu szamo tulskiego postanowił w drugą i czwartą niedzielę września pracować przy porządkowaniu wszystkich parków, skwerów i ulic Szamotuł, Wronek i Pniew. Przy końcu września na zebraniach otwartych będą dyskutowane tezy na V Zjazd partii, (mr)

Również i w Wą­
growcu budują już 
systemem przemy­
słowym. Widoczny 
na zdjęciu budynek 
będzie ukończony w 

bieżącym roku.
Fot. —

K. Przychodzki

W Leszczyńskiem coraz więcej 
klubów młodego rolnikaPowiatowy Związek Kółek Rolniczych w Lesznie, oprócz ożywionej działalności zawodo wej, prowadzi również oświato we zespoły przysposobienia roi niczego. W 1966 roku działało 16 zespołów PR z 152 uczestni kami; w ostatnim roku liczba zespołów wzrosła o dalsze 6 a słuchaczy o 188 osób. Wyróżni ły się zespoły PR w Popowie, Górze Duchownej i Oporówku.W roku szkoleniowym 1966/67 przeprowadzono 3 kur sy dla pracowników zespołów

Z Obornik

Złote gody9 bm. małżonkowie Frieda (lat 77) i Bernard (lat 75) Wie czorkowie, mieszkający w O- bornikach od 1918 r. obchodzi li jubileusz 50-lecia małżeńskiego.Jubilat z zawodu strzem piekarskim i kiem. Odznaczony
pożyciajest mi cukierni KrzyżemPowstańców Wielkopolskich. Sędziwi małżonkowie doczeka li się dwóch córek, 2 synów iI 9 wnuków, (ros)

niusz Oniegin”; 22.07 Śpiewa Dali- 
da; 22.15 Opowiastki małżeńskie;
22.35 Wiek męski, wiek klęski; 23
Poezja przekładu — Józef Czecho 
wicz; 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Śpiewa Mariannę Faithfull.

TELEWIZJA

ŚRODA: 10—10.50 — „Stare ta­
pety” — film z serii „Dr. Fin- 
Iev”; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
„Ula i świat”: 17.30 - PKF; 17.40 
— „Nie tvlko dla pań” — mag.; 
18 — Nad Odra i Bałtykiem: 18.30 
— „Dyskusja trwa” — przed ka­
merami Przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowe! m. Pozna 
nia — Jerzy Kusiak: 18.45 — Ma­
gazyn Medyczny: 19.20 — Dobra­
noc i dziennik: 20.05 — „Te onol- 
skie dziouchy”. Reż. Jerzv Bur­
del: 20.35 — „Światowid”; 21.05 — 
„Stare tapety” — film z serii „Dr.

Mówiąc o Wągrowcu, wię­kszość mieszkańców Po znania, a także wielu innych myśli rejonów Wielkopolski przede wszystkim o je- ziorach i lasach. To samo przez się kojarzy się z tym powia­tem, którego to miasto jest sto licą. Nie jest to jednak gród z powiatowych najmniejszy, li­czy dzisiaj około 15 000 obywa teli. Ma też Wągrowiec swo­je własne problemy związane z rozwojem i normalnym fun­kcjonowaniem miasta.Zarówno powiat, jak i jego stolica mają charakter typowo rolniczy. Notuje się systematy czną i dość dużą migrację lu­dności z powiatu do Wągrow­ca, głównie do instytucji zwią zanych z rolnictwem. Przyby­szom i miejscowym trzeba za­pewnić przyzwoite, współcze­sne warunki mieszkaniowe. Stanowi to, nie od dzisiaj zre­sztą, trudny problem do roz­wikłania dla władz miasta i powiatu.Około 40 proc, wągrowiec- kich budynków mieszkalnych to „staruszki” liczące 150—200 lat. Są mocno zużyte i trudno liczyć, że jeden czy nawet dwa sumiennie wykonane re­monty przywrócą im należną

PR (69 uczestników), 2 kursy przedegzaminacyjne dla 85 o- •sób, zorganizowano dwie o- limpiady na temat wiedzy roi niczej w Lesznie i Włoszako wicach. Naukę ukończyło 95 u- czestników, co stanowi 41 pro cent rozpoczynających samo kształcenie. Prowadzono rów nież 253 poletka konkursowe ze zbożami, roślinami okopowy mi, pastewnymi oraz użytkami zielonymi i warzywami. 65 młodych rolników brało udział w konkursach hodowlanych: cieliczek, loszek i drobiu.Zorganizowano też 10 wycie czek dla słuchaczy zespołów przysposobienia rolniczego, w tym dwie czterodniowe do Pu ław, Łodzi, Olsztyna, Popielna i Kętrzyna.Powiatowy Związek Kółek Rolniczych w Lesznie nie za pomniał również o pracy z ab solwentami szkół przysposobięnia PR, kluby rolniczego i zespołów zorganizował dla nichmłodego rolnika.Na wsi leszczyńskiej dzia ła 10 takich klubów ze 112 uczestnikami. Jest to znaczna poprawa w porównaniu z ro kiem 1964, kiedy pracowały tylko cztery takie kluby, (r)
Finley”; 21.55 — 10 minut recen­
zji; 22.05 Dziennik.

CZWARTEK: 10—10.55 — „Numer 
IB-2968” i „Trzecia ręka” TV fil­
my prod. polskiej z serii „Kpt. 
Sowa na tropie”; 17.25 — Dzien­
nik; ITiW — Telekram; 17.40 — Pa 
norama Lubuska; 17.55 — „Smail 
mój syn” — film z serii „Dzień 
pokoju” prod. algierskiej: 18.25 
— Wszechnica TV — „Poszukiwa­
cze skarbów” z cyklu: W pracow­
niach polskich uczonych; 18 55 — 
,.W cyrku” — film prod. radziee- 
kiei; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — Trvbuna TV; 20.35 
— „Dotkniecie nocy” — film fah. 
prod. Dolskiej; 22.10 — „Krótkie 
spięcia” progr. red. ekonomicz­
nej: 22.40 — Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

świeżość. Zwykła konieczność przewidują rozbudowę osiedla ■ * ‘ ’ - o następne 250 domków.była przyczyną rozwoju bu­downictwa mieszkaniowego w tym mieście.W ramach budownictwa rad narodowych oddano do użyt­ku w r. 1964 osiedle przy uli­cy Janowieckiej, składające się z 6 budynków ze 120 mie­szkaniami. Wągrowiec zdecy­dował się na kontynuację bu­downictwa mieszkaniowego z puli rad narodowych. W br. wznosi się obiekt na 50 miesz­kań, który zostanie oddany do użytku w roku przyszłym. Dalszych około 100 mieszkań przyniesie następna pięciolat­ka.To wszystko jednak zaspokoi zaledwie część stale rosnących potrzeb. Stąd też główny cię­żar zapewnienia w przyszłości dachu nad głową tysiącom o- bywateli, spada na miejscową spółdzielnię mieszkaniową. Placówka ta notuje swój roz­wój od lat sześćdziesiątych. Dotychczas wybudowała: 2 bu dynki z 36 mieszkaniami przy ul. Janowieckiej oraz 7 blo­ków mieszkalnych w ramach dwóch osiedli u zbiegu ulic Janka Krasickiego i Wyzwolę nia oraz przy ul. Mickiewicza. Obecnie w trakcie realizacji jest zespół 10 budynków przy ul. Jerzyka wznoszony nowo­czesnym systemem przemysło­wym. W sumie da to 530 no­wych mieszkań.Perspektywa rozwojowa Wą growca to olbrzymie, nowe o- siedle mieszkaniowe w północ nej części miasta, które liczyć będzie 13 500 mieszkańców. Koniec tej największej w dzie jach grodu inwestycji miesz­kaniowej przewidziano na rok 1985. W rejonie przyszłego o- siedla usytuowane zostaną 3 szkoły szkoła, szkoła Oprócz podstawowe, 2 przed- żłobek oraz zasadnicza rzemiosł budowlanych, szkół, żłobka i przęd­szkoli stanie na osiedlu m. in. PDT, PKO, nowy gmach Pre­zydium MRN i bank.Trzeba przyznać, że osiedle, a właściwie całe nowe miastotaplanowano na dobrym, su­chym terenie w najzdrowszej części Wągrowca. Niestety, ca łość wymaga pełnego uzbroję nia, bo bez tego nie będzie można rozpocząć realizacji z niecierpliwością oczekiwanej inwestycji.Cenne uzupełnienie budow­nictwa rad narodowych i spół dzielczego stanowi budownic­two indywidualne i budownic two zakładowe. Przy pomocy państwa wzniesiono w Wą­growcu po roku 1956 około 500 domków jednorodzinnych, w tym osiedle Berdychowo (oko ło 300 domków). Dalsze plany
Paragraf i życie

Ubezwłasnowolnienie 
alkoholikaSąd wojewódzki oddalił wniosek prokuratury domaga­jącej się ubezwłasnowolnienia Olgierda Sz. z powodu choro­by psychicznej powstałej na tle przewlekłego alkoholizmu. Podstawą tego postanowienia było stwierdzenie, że Olgierd Sz. został na własne żądanie wypisany ze szpitala dla psy­chicznie chorych i że z zale­cenia szpitalnego wynika, iż niezbędna mu jest jedynie po­moc lekarska (opieka poradni, używanie fenactilu i, oczywiś­cie zakaz picia alkoholu). Brak było natomiast wskazania, że Olgierdowi Sz. niezbędna jest również pomoc w Prowadze­niu własnych spraw, ęo uza­sadniałoby częściowe ubezwłas nowolnienie.Orzeczenie to zostało^zaskar­żone przez Prokuratora Woje­wódzkiego do Sądu Najwyższe go.Sąd Najwyższy nie zgodził się z >tezą stanowiącą punkt wejścia postanowienia sądu wo iewódzkiego, że przymusowe leczenie alkoholików na pod­stawie ustawy o zwalczaniu alkoholizmu (opieka poradni) czyni zbytecznym ich ubez­własnowolnienie. Przymusowe leczenie nie załatwia przecież

Nie w pełni wykorzystano możliwości realizacji budow­nictwa zakładowego. W latach sześćdziesiątych oddano do u- żytku 6 budynków z 80 miesz­kaniami, a w br. 2 dalsze (26 mieszkań).Generalnym wykonawcą wznoszonych w Wągrowcu bu dynków mieszkalnych jest PPB nr 3. Przedsiębiorstwo na ogół wywiązuje się z usta­lonych umownie terminów. Gorzej z wykonawstwem. Do­tyczy to zwłaszcza prac wykoń czeniowych (stolarka, podłogi, zamki). Te niby detale często najbardziej denerwują i zło­szczą szczęśliwych przecież z otrzymania nowego mieszka­nia lokatorów.
A. K.

Zuchy z NojewaW Szkole Tysiąclecia w No jewie (powiat Szamotuły) zo stała zorganizowana Kolonia Zuchowa Hufca Szamotuły. Przebywa na niej 33 dzieci w wieku 7-12 lat z różnych szkół podstawowych naszego woje wództwa. Dzieci mają dosko nałe warunki: przestronne sy pialnie, świetlicę z telewizo rem i... kominkiem zuchowym, dobrą kuchnię, troskliwą opie kę.Instruktorki Maria Urban i Alfreda Adamczewska wyra biają w swoich podopiecznych poczucie piękna i estetyki, mó wią o powstaniu Ludowego Wojska Polskiego, kształtują w młodych sercach i umysłach poczucie internacjonalizmu, or ganizują zwiady, wycieczki, u- czą piosenek, rysunków, tań ców ludowych, higieny osobi stej i wiele innych, (mr)
Prztyczek

Śmieci 
do śmietnika

Kilkanaście metrów od kio 
sku spożywczego przy nowych 
blokach mieszkalnych, a na 
przeciw Szpitala Powiatowego 
w Obornikach usytuowano 
śmietnik. Oczywiście sam śmie 
tnik nikomu by nie przeszka 
dzał. Natomiast wszystkim 
przeszkadza, ba jest nawet sie 
dliskiem zarazków śmietnik 
wokół... śmietnika. Wizyta „San 
epidu” co najmniej wskaza­
na. (ros)

sprawy pomocy, jaka może być im potrzebna przy składaniu oświadczeń woli lub dochodze­niu przysługujących im praw. Przepisy o ubezwłasnowolnie­niu — stwierdził Sąd Najwyż­szy — służą zupełnie innym celom aniżeli przymusowe le­czenie alkoholików.Toteż dla orzeczenia o ubez­własnowolnieniu (całkowitym lub częściowym) konieczna jest ocena stanu zdrowia psychicz­nego konkretnego pacjenta le­czonego w szpitalu wzgl. po­radni dla alkoholików. Rów­nież w sprawie Olgierda Sz nie można zadowolić się stwier dzeniem, że pozostaje on pod opieką poradni dla alkoholi­ków (i w związku z tym od­dalić wniosek o ubezwłasno­wolnienie). Konieczne jest na­tomiast ustalenie poprzez zba­danie świadków i na podsta­wie opinii biegłych-psychiat- rów, w jakim stopniu potrze­bna jest mu pomoc prawna (u- stajnowienie kuratora).Sąd Najwyższy przekazał więc sprawę sądowi wojewód? kiemu do ponownego rozpozna nia.
JAN WOLSKI
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